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Armja błękitnych koszul
witana entuzjastycznie na ulicach Paryża.

komu grozić, ale sądzę, że ci, którzy po­
średnio lub bezpośrednio stali się spraw­
cami odejścia Doumergue‘a, winni za to 
ponieść odpowiedzialność wobec histo- 
rji. Nie pozostaniemy w pozycji wycze­
kującej. Ruch nasz jest zbyt silny na to. 
Wzmaga się on na siłach z każdym 
dniem. Pracować będzie w duchu naro­
dowym".

PARYŻ, 12.11. Szesnasta rocznica za­
kończenia wojny światowej obchodzona 
była w sposób tradycyjny. Na ulicach 
sptaedaiwitino kwialbki- na fundusz pomo­
cy jiniwailidom. O godiz. 11 zebrali 6ję do­
stojnicy państwowi z prezydentem re­
publiki na czele, przy grobie Nieznane­
go żołnierza, składając bolid poległym. 
Podczas przyjazdu i odjazdu osobistości 
oficjalnych członkowie paitrjotyoanych 
o-rganizacyj byłych komlbiaitanrtów wzno­
sili demonstracyjne okrzyki- na cześć Iby- 
lego premjera Doumergnna..

MANIFESTACJE MŁODZIEŻY.
,W godzinach popołudniowych uformo­

wał się pochód nacjonalistyczny. 100.000 
narodowców francuskich, zrzeszonych w 
4 organizacjach, a mianowicie: „Ognisty 
Krzyż-1, „Związek Młodzieży Patriotycz­
nej", „Zw. Solidarności Francuskiej" i ro- 
jalistyczna .Action Francaisg', przedefi­
lowało pod Łukiem Triumfalnym, wpra­
wiając w zdumienie paryżam, którzy nie 
zdawali sobie dotychczas sprawy z ich 
olbrzymiej potęgi. Przemarsz przez Pola 
Elizejskie trwał bez przerwy dwie go­
dziny. Oddziały wyszkolone wojskowo 
szły sekcjami, ze sztandarami i ork-ieatra- 
mi na czele. Celem manifestacji był po­
kaz sił, a równocześnie ostrzeżenie pod 
adresem parł amonit u i rządu.

Po defilladizie origa-nizacyj ńaicjotn-ai.!1 
Stytauych, rozwiązanie związków prawi­
cowych, którego żąda lewica, musi się wy­
dawać niewykonalną pogróżką. Za naj­
bardziej znamienny uważać należy nie­
opisany enituzjaeun pait-rjotyc-zny, z jakim 

.olbrzymie rzesze mieszkańców Paryża 
witały defilujące oddiziały. Z tłiumiu pa­
dały niemilknące okrzyki: „Niech żyje 
Francja! Francja dla Francuzów! Niech 
żyje Douinergue! Precz z Herriotem!0 
Pik. de la Roque, kroczący ina czele „O- 
gnistego Krzyża", witany był prawdziwą 
bu®zą oklasków i oikirzylków na jego 
cześć. Wiódł on kilkudizieisięciotysię&zną 
armję, której postawia- przypominała 
Surmowe oddziały hitlerowskie. „Zw. 
Solidairn-ośei Franc-usOdej" wystąpił w 
Węikiitinych koszulach, odpowiadając na 
powitanie fa^zystowskiem podniesieniem 
ręki.

O tej samej porze nieporównanie słalb 
*ze .organizacje b. żołnierzy, naieżących 
do związków lewicowych, manifestowa­
ły w ilości około 5 tysięcy osób na Pla­
cu Bastytlji, wśród olkirzykóiw przeciw 
wojnie i faszyzmowi.

Nffi POZOSTANIEMY W POZYCJI 
WYCZEKUJĄCEJ.

Rrzed domem, w kitórym mieszka b. 
Premjer Doumergue, odbyły się maini-fe- 
sbaicje oir-ganizacyj prawicowych. B. pre- 
®>jer kilkakrotnie ukazywał się na bal- 
ZT’ dziękując za okrzyki na jego 
CZesc- Mamifestowalli członkowie frondo 
“anodowego „Jeuuesse pa-tr.:ote“, uigruipo- 
wania oficerów -rezerwy „Croix de Fen“ 
1 szereg innych ortganiizacyj. B. premjer 
P^yjął delegacje tych uguipowań, m. in. 
Prezesa „Jeuraeisse pait.riote“ dep. Ta-iltin- 

prezesa „Croix de Feu‘‘ plik, de la

W dniu 14 listopada 1934 r. o godzinie 10 rano, jako w pierwszą bo- 
łesną rocznicę śmierci k i

ś. p. Bronisława Franciszka Włosińskiego 
odprawione zostanie małbożeńst wo żałobne w kościele paira-fjałnym w 
Sosnowcu, na które zapraszają krewnych, prizyjaiciół i znajomych 

6817 ŻONA Z DZIEĆMI.

Obrady polsko - angielskie
■■■■■■■■■■ w sprawie eksportu węgla.

WARSZAWA, 12.11. (PAT). Dolega- jodzie na Śląisk celem zwiedi; 
cja angielskiego przemysłu węgłowe- ku kopalń. Jedu-ocześnie z i 
go, która w dniu 11 bm. przybyła dó angielską, lecz nie wchodzą 
Wańszsawy celem konityinuowainia roz- skład, przybył do Warszaw 
poczętych w kw i etanu w Londynie roz hreferz st-ainu A. Faulkner, 
mów z pnzedlstawiicieliami polskiego partameinltu angielskiego g 
przemyślą węglowego na. temat poro- węglowego. Faulkner złożył 
zumienia eksportowego, odbyła dziś w zytę ministrowi przemysłu 
godizinach przedpołudniowych w Mi- Floya-r Reichmanowi. Temab 
nieterst-wie pirtzemysłu i handlłu pierw- obu delegacyj jest sprawa t 
szą wspólną konferencję. Rozmowy nia interesów obu pnzeanysłó- 
potirwaiją piraiwdopodo-bniie 3 dni, po- - wych w dziedzinie eklspoirtu. 
ńzpfm C7-PŚĆ. dielesr-am.i ain-srifSlskicii wv- *

iłu węgłowe- ku kopalń, 
przybyła do angielską, 
nowania roz- skład, przy

Kontrolę cen węgla
będzie sprawować Min. przemysłu i handlu.

Zgon metropolity
MOŁDAWSKIEGO.

BUKARESZT, 12.11. (-PAT). Dziś 
ramo zmarł w wieku lat 81 metropo­
lita mołdawski Pimen.

Straszna katastrofa samochodowa 
■BB 15 osób rannych.
dii 
bowani zostali ci, któmzy upadli na że­
lazną bairjerę.

Z Pożnamiia przybyło Pogotowie ra­
tunkowe, które odwiozło do szpitala 
15 osób. Stan kilku z nich jest bardzo 
ciężki. Szofera 57-lebniego Michała 
Werembka aresztowano. Wieść o ka­
tastrofie, jakiej ulegli sportowcy, wy­
wołała w całym Poznaniu wstrząsają­
ce wrażenie

BOZNAN. 12.11. Wsl«zą»jąm kata- 
staota samochodowa wydarzyła się w 
'Udzielę wieczorem pod Komorniika- 

niedaleko Poznania.
. bliub sportowy, istniejący przy fa- 
F Cegielski przewozi! saano-

chodem swoich zawodników z Kościa­
na d<Q Poznania. Pod Komornikami 
ainocliód poślizgnął się na mokrej 

4 spadli z kilkumetrowego na- 
W. Pasażerowie w fczbie 25 w-jflpa-
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Włoski wiceminister oświaty
W WARSZAWIE.

WARSZAWA, 12.11. (PAT). Włoski wi­
ceminister Oświaty Aririgo Soilmi złożył 
dziś wizytę w Uniwersytecie warszaw­
skim w towarzystwie ambasadora wło 
slkaego Bashliamiiniego, sekretarza amba­
sady i- dyrektora włoskiego instytutu 
kultury.

100 ofiar
REWOLUCJONISTÓW 

MACEDOŃSKICH.
SOF JA, 124.1. (PAT). Policja wykryła 

w- Maicedonji awłolk-i blisko 100 osób, 
które zastały zamordowane z -rozkaiau re­
wolucyjnej organizacji macedońskiej. 
Wśród zamordowanych znajdują się zn:e 
kształcone zwłoki kobiet i dzieci.

Katastrofa na morzu
14 OSOB UTONĘŁO.

VERA KRUZ, 12.11. (PAT) Dwa ma­
łe parowce, które wyruszyły na wy­
cieczkę na pełne morze, zmuszone zo­
stały do powrotu wskutek silnej burzy. 
Z 44 pasażerów fale zmyły z pokładów 
14, które utonęły.

Gwiazda operetkowa
ZMARŁA Z WIELKIEJ NĘDZY.

WIEDEŃ, 12.11. (PAT) W wielkiej 
nędzy zmarła tu słynna gwiazda daw­
nej operetki wiedeńskiej Ludwika Ro­
binson. Była ona przyjaciółką wielkie­
go księcia Ottonna, ojca cesarza Karo­
la. Po śmierci wielkiego księcia cesarz 
Franciszek Józef darował jej sumę 
200.000 guldenów Ludwika Robinsohn 
pieniądze te wkrótce jednak przegrała, 
a ostatnie lata jej życia upłynęły w

Dymisja Litwinowa?
Zapowiedź zmiany kursu w Sowietach.

Litwinow.

RYGA, 12.11. W zwiąizlku z ukaiza- 
niem się wiadomości w prasie wilo- 
skiej o wielkich zmianach, które wkrót 
ce mają zajść w dyplomacji sowiec­
kiej, w Rydlze otrzymano informacje 
z Moskwy, że pogłoski włoskie są pra­
wdziwe.

Według imifonmacyj tych, kotmisaniz 
spraw zagiran-ieznych Litwinow poda 
się do dymisji, a na miejsce jego wy­
suwana jest kaindydiaituńa Stomonia- 
kowa.

Stoniotniaikiow jest zwolennikiem ra­

dykalnej zmiany kursu ' polityki so« 
wieckiej w Euinopiie. Gdyby więc do­
szło do zmiany na stanowisku kierow- 
niczem w komisa-t-jacie spraw zagra­
nicznych ZSRR kuiis polityki sowiec­
kiej miałby <na celu pogłębienie pnzy- 
jaiznych stosunków- z Polską i zbliże­
nie z Niemcami.

Dymisją Litwinowa podobno nastą­
pi po powrocie jego z Kowna i z Ge­
newy.

Jako przyczynę dymisji Litwinowa 
źródła ryskie podają niezadowolenie 
komiisairzy. ludowych ZSRR z kursu 
polityki zagranicznej Sowietów w 
związku ze wstąpieniem do Ligi Na­
rodów.

Koła rządowe i ipantyjne w Moskwie 
obawiają się, że taktyka Litwinowa 
skieruje politykę Sowietów w Euro­
pie w stronę zbytniego zainteresowa­
nia się sprawami europejskiemi.

W kołach rządowych sowieckich pa 
nuje przekonanie, że sprawy europej­
skie w chwili obecnej najmniej obcho­
dzą ZSRR i że Sowietom zależy jedy­
nie na utrzymaniu dobrych stosun­
ków ze wszystkiemi państwami Euro­
py, aby mieć w mniejszym lub wię­
kszym stopniu rozwiązane ręce w ra­
zie wybuchu konfliktu na wschodzie, 
gdizie atmosfera polityczno - ekonomi­
czna staje się coraz groźniej-'ą.
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M A N D E L.
Red. Jan Matyasik zamieszcza w „Ku- 

rjerze Lwowskim" niezwykle interesu­
jącą charakterystykę Mandla, jednego 

maj w yibitnie jszych ministrów gabinetu

IW pewnym salonie paryslkim (rozma­
wiano atedawino o świecie pozaigriobo- 
wem. Ktoś z -obecnych zapytał:

— Czy kto z Państwa widział djabła?
Odpowiedziało miu milczenie. Wtedy 

jeden, z gości, a był to wybitny poiiityfk 
Socjalistyczny — oświadczył-:

•— Ja widziałem. Noe: czamną marynar­
kę i 'Czanny 'krawat. Ma czarne włosy, 
biały sztywny kołnierz i białe sztywne 
(mankiety. Nazywa się Jerzy Maandd.

Istotnie p. Jerzy Roitsdhiid - M&ndeiL, 
burmistrz maleńkiej mieściny Lesparire 
koło Bordeaiuot, deputowany z dep. Girom 
dy — ma w kołach politycznych opinję 
wcśeflonego Mefista. Jest pełnym itajemni- 
czości i (nieobliczalnej wprost złośliwości:. 
Pochodzi wprawdzie z RotechUdów, ale 
me ma nic wspólnego ze znanymi poten­
tatami finansów. Ojciec jego posiadał 
gdzieś w Paryżu maleńki sklepik. P. Man 
dół jest bogatym. Źródła jego bogactw 
nikt jednak nie zna.

Gdy Ctemencean wydawał iw Paryżu 
^'Aturore*,  zjawił się raz u sekretarza 
redakcji szczupły, craorno ubrany bruine- 
cik, o twarzy .niesamowicie Madej i bez 
uśmiechu, z nosem, który z daleka zdra­
dzał pochodzenie semickie i prosił o po­
sadę. Otrzymawszy odpowiedź odmowną 
wyszedł bez słowa, afle na dimgi diaień 
sekretarz otrzymał niezwykle starannie 
zebrane i skomentowane wycinki z pra­
sy wraz z biletem: Jerzy Manddl. Wy­
cinki rzucił sekretarz do kosza — bez 
czyltania. Na drugi dzień nadeszła druga 
paczka wycinków. To samo powtarzało 
się przez cały 'tydzień, aż rozbawiony se­
kret amz przedłożył jedną z nich naczel­
nemu redaktorowi: „Tygrys1* rzucił n.a 
tnie okiem i odrazu ocenił wartość dzien­
nikarską autora, „Niech zostanie w re­
dakcji, jeśli chce — oświadczył — ale po­
wiedz mu pan, że nie będzie otrzymywał 
ani grosza**.  W 'ten sposób wszedł iMain- 
del w stosunki iz przyszłym „Ojcem Zwy­
cięstwa11.

Gdy dziennik przestał wychodzić, Man. 
de] był już (niezastąpionym sekretarzem 
OemeniCeaua. Gromadził materjały do 
jego mów, szperał w archiwach i bilbljo- 
tekach. Utrzytmywał w tym cólu i opła- 
eał specjalnego sekretarza. Funkcje swe 
pełnił zadairmo. Stary „Tygrys14 'śmiał się 
z dużego nosa Mandla, traktował go lek­
ceważąco, ale cenił jego wierność. Afiszu­
jąc swój antyklerykałizm mówił nieraz 
o Maindln jako o jedynym dobrym 
chirześcjaminie, jakiego spotkał.

W jesieni r. 1917 Clemenceau objął 
«ter rządów. Zajął się wyłącznie wojną 
i dyplomacją, pozostawiając całą polity­
kę wewnętrzną swemu dyrektorowi ga­
binetu, którym został cień jego nieodłą­
czny: Mam dek Wtedy dopiero skromny 
i zapracowany sekretarz pokazał, co po­
trafi: taktycznie rzajdiził Francją. Zwal­
niał i mianował prefektów, dófetystów 

zamykał w więzieniach i (rygorystycznie 
wykonywał cenzurę prasową. Ceniąc 6en 
premjera, zakazał igo <w mocy budizić, ża­
bo ministrowie, generałowie i cenzorzy 
mogli w każdej -chwili nocy dzwonić do 
ministerstwa wojny, .gdzie spał Mainidd z 
telefonem- przy łóżku. Pracował po 20 go­
dzin dziennie. Twardy, zimny, apody­
ktyczny, był postrachem urzędników. 
Prefektowie (wychodzili z jego gabinetu 
plącząc z .tłumionej wściekłości. Całą mie 
naiwiść, jaką despotyczne rządy „Tygry- 
sa“ budiziły na lewicy, brał Mamidel na 
siebie i to brał ją z jakiemlś perwersyj- 
nem zadowoleniem. Ctemietnoeau zbierał 
tylko laiuiry, cięgi za wszystkie niepopu­
larne zarządzenia spadały na „wicedyre­
ktora.**.

Po dymisji Oemiem>ceaiu‘a zaczęły się 
dla Mandla iCizaisy ciężkie. Gdy .wszedł 
jako deputowany do Izby, lewica usiło­
wała hałasem niedópuścić go do gfosu.

Sowieccy marynarzeMMMH 
wolą zostać w Polsce niż wracać do domu.
W pierwszych dniach września do 

Gdyni przybyła z wizytą flota so­
wiecka, składająca się z krążownika 
..Marat**  oraz dwóch torpedowców.- 
„Kalinin**  i „Wołodarskij**.

Sowieckich marynarzy powitano i 
podejmowano nadzwyczaj uroczy^ 
ście. Wożono ich do Warszawy i do 
Poznania, urządzano na ich cześć ban 
kiety, wygłaszano kurtuazyjne po­
witalne (przemówienia.

Jednocześnie dowództwo przybyłej 
z wizytą floty zezwoliło mieszkań­
com Gdyni na oglądanie sowieckich 
statków. A więc podziwiano ich uirzją 
dzenie, potężne maszyny, komforto­
we urządzenie ulbikacyj, zajmowa­
nych nietylko przez oficerów, lecz i 
przez majtków, oraz szereg innych 
rzeczy.

Oprowadzającym zwiedzających, 
czerwoni marynarze niezmiernie kra 
somównie opowiadali o sukcesach 
bolszewików w dziedzinie techniki 
oraz we wszelkich innych dziedzi­
nach i o „rajakiem życau“ w konuuni- 
styctznem państwie.

Nie wspomnieli tylko ani słowa o 
tem, że przybyłe do Gdyni i podzi­
wiane przez zwiedzających statki 
zbudowane zostały nie przez bolsze­
wików, lecz jeszcze przed rewolucją 
i nazywały się wtedy: — krążownik 
— „Petropawłowsk4*,  zaś torpedowce 
ł— „Priamislaw" i „Pohieditiel**  („Zwy 
cięzca**).

Po 5-ciodniowyim postoju w porcie 
gdyńskim sowieckie statki odpłynę­
ły spowrotem do Leningradu. Skon­
statowano przy tem, że kilku, a we­
dług innej wersji kilkunastu sowiet 
kich majtków zrezygnowało z po­
wrotu do „czerwonego raju**  i samo­
wolnie pozostało w Polsce. Dezerte-

Nie było obelgi, Mtórejby mie rzuciła w 
twarz „plugawemu żydowi*.  Mamdei stał 
na trybunie, spokojny j, zimny, z -trwarzą 
iniieruchomą jak maska, .nie mogąc w cią­
gu całych godzin dojlść do igłom. Aż a-aiz, 
gdy jakiś socjalista zbyt soczyste zaczął 
rzucać obelgi, Mamidel wydobył z prawej 
kieszeni kamizelki mały papierek i ko- 
rzystająic ze zmęczenia hałasujących po- 
śłówi, przeczytał kilka -zdań. Usłyszaw­
szy’ je, socjalista bez słowa opadł na fo­
tel. Izba uspokoiła się mometataflinie. Mam 
idei bowiem odkrył, że ów deputowany 
popełnił przestępstwo w czasie wojny. 
Niklt o tem nie wiedział z wyjątkiem 
Mandla, który jatko szef gabinetu, Ozy- 
ta-ł i wynotował 6obie różne ciókaiwe rze­
czy z maportów policyjnych. Za chwilę 
jednak tiuimiuHit podniósł się ze zdwojoną 
siłą. Wtedy Mamidel (wydobył z lewej kie­
szeni kamizelki drugi papierek — i .osa­
dził w imiej&Ctu drugiego krzykacza. Po­
tem Mamdeil sięgnął |do kieszeni marynar-

TÓw ogłoszono zdrajcami ojczyzny i 
sprawę przekazano władzom sądo­
wym.

W uib. niedzielę, 4 listopada w naj­
wyższym sądzie ŻjS.SuR. rozpatrywa­
no sprawę pierwszego z pozostałych 
w Polsce majtków, Serjusza Woiron- 
kowa. Sprawa rozpatrywana była, 
oczywiście, w nieobecności oskarżo­
nego.

Sąd wydał wyrok', na którego mo­
cy Woronkow został ogłoszony poza 
prawem (rzecz naturalna sowieckim) 
i skazany na karę śmierci.

Ta część wyroku jest zupełnie zro­
zumiała i nie wzbudza żadnych za­
strzeżeń z punktu widzenia ogólnie 
przyjętej moraili, jeżeli wogółe moż­
na mówić o morali w związku ze ska 
zaniem człowieka na karę śmierci.

W dalszym ciągu wyrok opiewa: 
„Krewnych Woronkowa areszto­

wać i postawić przed sądem wojsko­
wym4*.

Trzeba znać życie w sowieckiej 
Rosji, trzeba znać tamtejsze sądy, 
ażeby zrozumieć, co to znaczy.

Można z całą stanowczością twier­
dzić, że krewni pozostałego w Polsce 
majtka nie łydko nie dopomagali miu 
lecz nawet nie wiedzieli o jego pla­
nie, gdyż inaczej, obawiając się o 
własną skórę, donieśliby o tem wła­
dzom.

Mimo to, krewni Woronkowa po­
stawieni zostaną przed trybunałem 
wojskowym. Bliższym krewnym gro­
zi wieloletnie zesłanie na straszne 
wyspy Sołowieckie, lub więzienie. 
Dalszym — pozbawienie .pracy i 
przeniesienie do kategorji ,Jiszen' 
ców“ (pozbawionych karty żywno­
ściowej), inaczej mówiąc, skazanie 
na powolną śmierć głodową.

ki, a wyczerpawszy je, do kiesaeaii 
spodni. Skandal1 stawał 6ię coraz więk­
szy. W pewnej chwili jafldiiś dowcipny 
deputowany zwrócił się do prezydeinita 
Izby:

— Niech Pan, zapyta p. Mandla, ale 
jeszcze kieszeni w swojem ubraniu.

Powstał śmiech i Mamdei mógł Bpókoj. 
nie dolklończyć swej mowy, poCzem 
szedł z ibrybnny jatko ibrŁuiuttfatar. Odtąd 
jego przeciwnicy byli ostrożniejsi, ale 
Maimdel nie puizestał ich atakować. J©^ 
krótkie repiallc: na różtoe „zwieehenirnify" 
iz .reguły „(kończyły‘‘ pnizerywającegio po_ 
sła. W pobtyee Mamdteł repr&zemtował 
prawowierny Jdemenfiiznu., ttij. pełną reałi- 
zację Zwycięstwa. Zwalczał mieubłagainńe 
Briand*a  i (ustępstwa dlla Niemiec. ,W po- 
lityce wewnętrznej zasłynął — jatko pre- 
izes komisji prawa wyborczego — 
iwaitką z obecną ordynacją wyborczą do 
Iżby. Domagał się wyborów, (na wzór an­
gielski w okręgach jedinomandatowych 
bez ścisłego głosowania, tj. wyborów 
względną większością. W poprzedniej ka­
dencja siwą „djabelćlką11 zręcznością wy. 
mógł (uawelt ma Izbie odnośną luchwołę 
mimo obstrukcji radykałów i socjalistów 
Ale maBanerja senaitu obaliła itę i eformę, 
podobnie jak dziś utrąciła reformę Dou- 
meng>ue*a.

W r. 1984 (zjednoczona lewica wydar­
ła miu anaandat w Żyronidizie. W r. 1928 
odzyskał go Maiudd po niesłychanej wal­
ce i dopiero w głosowaniu ściąłem. Opo­
wiada ją» że w prtzcdldtzień. wy (borów obje, 
żdżając okręg wymógł <na killoudziesię- 
cf.u wyborcach przyrzeczenie, że inie pój­
dą ido głosowania. Ta abstynencja prze, 
ciwindków zapewniła mu większość.

Słyszałem go po raz ostatni, przed ro- 
kiem, gdy z itrybuny lizby, wśród przej­
mującej cisizy, demaskował żbirojemia 
niemieckie. Sypał cyframi z pamięci. W 
pewnej chwili chwycił za teczkę z pa­
pierami.:

-— Mam ta. zresztą ma to dokumenty.
— Bytem tego pewny — zauważył je. 

den z posłów.
Tzba wybuchła śmiechem, gdyż tecizlka 

Mandla cieszy się zasłużoną stawą. Sam 
u niego uśmiech i oświadczył sonitemejo- 
Manidel skrzywił się, eo miało oznaczać 
malmie:

— Na tem właśnie polega moja (wyż­
szość mad ignorantami...

Mamdei w r. 1933 nie był już dawnym 
napastliwym i niebezpiecznym Maindilem. 
Był poważniym mężem stainm. Daiwdet pi­
sał w „Action Francaise* 1 żartobliwie, że 
Manideł zostanie wkrótce imimistrem, ńe 
myślał może o gabinecie Jego Królew­
skiej Molści Jama DI. Tymczasem Mefistą 
z żydowskim nosem jest dzisiaj repmlMi- 
kańską Ekscelencją. Wraz z mira wraca 
do Iżby cień starego Oleimenceaua, któ­
rego alkiurat przed 13 laty Zgromadzenie 
Narodowe odsranęło od prezydentury Re­
publiki.

Zobaczymy teraz, jakim będzie Mamdd 
miinifitrem.

JAN MATYASIK.

ANASTAZJA DREWNOWSKA

Czarna godzina
Powieść.

35) ——
— Czyż ja mogę narażać się Becie? — ciągnęła 

i. przejęciem. — Zachciało się jej Al wieża i ciągle 
tai go każę zapraszać.

— Nie mogłaby go przyjmować u siebie?
— Pewmiie, że mogłaby,*  ale ja jej przecież tego 

nie powiem. Muszę się stosować dlo jej życzeń. To 
jeszcze nie wszystko. Beta życzy sobie, żeby on od 
paźdizi arnika zamieszkał w pałacu. Prosiła matkę, 
żeby to jakoś przaprowadlziła, a matkt <ło mnie...

— A ty do mnie — zaśmiał się cierpko Komor­
ski. — Cóż ja na to iporadizę? Nie zmuszę go...

— Muisisz. Nie zapominaj, że jesteśmy od niich 
zależni.

— On już się umówił z gajowym o mieszkanie 
aa zimowe miesiące.

— Idijota. To się cofnie.
— Ach, te wasze babskie intrygi! — westchnął. 

— Oo ja mu powiem? Sama co wymyśl!
— Już wymyśliłam. Powiesz, że ci ciągle po­

trzebny, że musisz go mieć stalle pod bokiem. Mo- 
żesiz mu dać jakaś docłaiŁkowa roboto- Dostaibv po­

kój w drugiej wieżyczce. Miałby wygodny wwdok 
na cale jezioro.

— Spróbuję — rzeki z rezygnacją. — Pewnie 
Pokornego też zaprosisz? Patrzeć na niego nie 
mogę.

— Och, ta wasza męska bezmyślność! Poco? 
Żeby >psul interes Alwiczowi? Później będizie po­
trzebny do budzenia zazdrości. Na początek nam 
niepotrzebny. Lolek przyjdzie z siostrą.

Komorski odwrócił się dó okna. Iza, patrząc 
ina plecy męża, mruknęła :

— Znowu zazdrość, co? Jak ci nie wistyd o ta­
kiego smarkacza? Chyba nie przypuszczasz, żebym 
w mam gustowała? Ale go przecież nie będę wypra­
szać. Coby się stało z twoją posadą? Ciągle zapo­
minasz, że jesteśmy od nich zależni. Chciaibyś 
mieć dzieci, a nie potrafisz patrzeć w przyszłość.

Aliwiicz muisiał się zgodzić zamieszkać w pała­
cu. Komorski narzucił mu to odniechcenia, przed­
stawiając rzecz w talki sposób, że daliszy opór był­
by niedorzecznością i grubjaństwem. Zastrzegł się 
tyllko, że będizie się stołował u przyjaciela. Kiedy 
jednak zaraz pierwszego dnia zjawił się w jego 
pokoju lokaj, komunikując, że jaśnie państwo cze­
kają z kolacją, nie mógł się wykręcić. I taik go już 
potem pilnowali, że został w .niewoli. Stary pan 
Wvżko<noński, zwinlemniik iak najliczniej obsadzo­

nego stołu, witał go .zawsze z wielką radością, dzię­
kując, że się -wreszcie namyślił jadać u nich. O in*  
orydize córki i żony nie doszły go najlżejsze słuchy. 
Bela, nie miała zaufania do ojca.

Wieczór u Komonskich zaczął się sztucznym 
nastrojem. Beta przyszła wystrojona jak na bal, 
niby to wesoła, a falctycznie siilnie zdeneiriwowaina- 
Pan Lolek zachowywał się niżej krytyki: pił 
szklanki pani domu i sypał dwuznaciznikami. Ali' 
wicz miał minę oiary. Komorski grał poprawnie 
rolę grzecznego gospodarza, ale było widać, że g® 
to dużo kosztuje. Komorska cała w czarnych tiu­
lach, wyidekoilbowana i ufryzowana bawiła się 
w tem niedobranem towarzystwie całą duszą. Ona 
nigdy nie dawała sobie popsuć hnunoru. Dla 
Kdlziwnie słodka,, jak zwykle na oczach h»d®> 

a kokietowała bez cehemonji, Al wiozą — ostro­
żnie, jakby badając grunt, do Bety zwracała się 
to z czułościami, to z zachwytami. Alwiez siedzia 
między paniami, Lolek — po drugiej ręce pani do­
mu, pan domu — między nim a Betą. Komorska, 
kokietując Lolka, dawała ciągle mężowi znak1 
oczami, żeby się nie zwracał dlo Bety, a to w o®”1” 
wyłączenia jej i /Ćwiczą z ogólnej rozmowy.

— Panie Andrzeju — cedziła pidkność t®*'  
bym chciała, żeby mnie pan polubił.

Alwiez nasżkicofwał uprzejmy ukłon.
DLA,;**
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CO POWIE „JUTRO" WE FRANCJI?
Wszystko ma swoje granice. Nieo- 

^aniiczony jest tyllko optymizm pre­
mierów w ipierwszych dniach ich u- 
rZę(łow>aniia. Wszyistlko dila nich jest 
proste, łatwe i (możliwe.
K Prenijerzy w pierwszym dniu u- 
raędowania nie grzeszą reałiizmem. 
ją gotowi odmienić świat, przepro­
wadzić największe nawet rewollucje 
j to tatk, by osiągnięte wyniki zado­
woliły wszystkich.

Niewątpliwie dio talkich ludzi na­
jeży i 'P. l^enre Flandin, obecny pre- 
injer Francji, który po Doumeirgueu 
objął kierownictwo polityki Francji.

P. Flandin rekordowo działa i re­
kordowo myśli. W 15 i ipół godziny po 
dymisji rządu sfonmował już swój ga­
binet. W godiainę po nominacji gabi­
netu miał już gotowy program, który 
wszystkich zadowolił.

P. Flandin przedstawił swój pro­
gram prasie. Opiera on go na trzech 
założeniach: 1) utrzymania rozejmu 
politycznego, 2) walce z nędzą i bez­
robociem,odbudowę gospodarczą kra­
ju i równowagę finansów publicz­
nych, 3) odnowienie zagadnienia re­
formy państwa. P. Flandin wszyst­
kim dogodzili. Lekki ukłon w stronę 
radykałów. W tym programie jest 
wszystko. Czyż mógłby komuś n.iedo- 
gadizać? Jest uniwersalny, popularny 
i kompromisowy. Godzi wszystkich.

Ale program tein posiada również 
jedną wadę: jest nierealny. Trudno 
pogodzić ogień z wodą, trudno iść 
dwiema drogami w lewo i w prawo 
jednocześnie, temibairdżiiej, że o dro­
dze pośredniej nie może być mowy, 
bo to jest właśnie droga, po której o- 
becnie idzie Francja i której dalszego 
utrzymania nikt chyba niie pragnie.

W obecnej sytuacji istnieją dwie 
alternatywy: albo zgoda żywiołów na 
rodowych z radykałami i masonami, 
ów rozejra polityczny, którego dalsze 
utrzymanie świadczyłoby o zmikomo- 
ści sił prawicy — albo konsolidacja 
wszystkich sił pragnących rzeczywi­
stego odrodzenia i odbudowy Francji. 
W tym wypadku zerwanie rozejmu 
jest nieuniknione.

Jeżeli utrzyma się rozejrn — .święta 
zgoda", to reforma, jeśliby nawet by­
ła pnzeprowadizona, będzie reformą 
nieszczerości i kompromisu, a idąc 
po linji życzeń radykałów utrzyma

W cztery oczy.
W WALKI Z ANALFABETYZMEM

Społeczeństwo polskie zdaje sobie 
Wraiaiwna siprawę z tego jak groźną 
w swoich skutkach klęską społecz- 
nAjeet istnienie dotychczas w 'Polsce 
zgorą 6 miljonów dorosłych i dora­
stających analfabetów. To też czy­
niono 6zereg prób wykorzenienia a- 
nałfabetyzmu. Szły one głównie w 
kerunlku tworzenia zbiorowych kur 
mw nauki czytania i pisania dla anal­
fabetów. Próby te nie dały jednak 
nat>gół zbyt wielkich reizruiłtatów, 
8dyż dorośli analfabeci przeważnie 
"jstydizą się uczęszczać na lekcje 
zbiorowe; ponadto zaś zbiorowe nau­
czanie ludzi dorosłych czytania i pi- 
Ba5?a jest rzeczą trudną.
P doskonałą, miał myśl Zarząd
olsikiej Macierzy Szkolnej rzucając 

społeczeństwie hasło indywidual- 
f znauc2>a!nia poszczególnych anal- 
®beiów przez ludzi dobrej woli, ro- 
^'leiącycih wagę i doniosłość walki 
. analfabetyzmem. Hasło to znalazło 
Vwy odzew wśród szeregu wielkich 
^anizacyj społecznych i kulturail- 
ych. lysiące członków tych organi- 

i j3'J zgłosiło juiż gotowość podjęcia 
aywiduałnej nauki czytania po- 

^zególnych analfabetów. W „cztery 
zy , w „tajemnicy11, będizie uczył 

q le,jący czytać nieuimiejąoego.
szanowany zostanie wstyd dorosłe- 

Wowieka, który czytać nie umie. 
'®chęci to bezwątlpienia analfabetów7 

czytania.
av’L • i a^l°ia organizacyj społecz- 
śia * kMlturalnycih nosi miano „Mie 

wałki z ana>lfalbetyzimem‘‘. Bliż- 
rza<l ° njef ™f‘ornl'a'cy'j udziela Za- 

Główny Polskiej Macierzy 
' kolnęj w wWarszawie, Krakowskie 

w dalszym ciągu dotychczasowe rzą­
dy oligarchów partyjnych, nie zmie­
niając nic istotnego w samej treści 
ustroju. Oczywiście, wszystko to by­
łoby dokonane pośród buńczucznych 
dekliaracyj i niesmacznej frazeolog) i 
z powoływaniem się na „poszanowa­
nie wolności demokratycznej", „swo­
bód republikańskich", „dila dobra 
Francji.

Pozomnemi koncesjami, drohnemi u- 
stępśfcwami spróloowanoby zapewne u- 
kigodziić b. kombatantów i młodych 
patrjotów7. Grzebanie reformy ustro­
ju państwa dokonane byłoby patety­
cznie pośród deklamacji.

Ale w tem wszystkiem właśnie naj­
ważniejszą nzeczą jest stanowisko, ja­
kie zajmą ostatecznie b. kombatanci 
i młodizi patrjoci. Płk. La Rocąue, 
szef Krzyża Ogniowego, w ogłoszo­

PREMJER FLANDRJN W OTOCZENIU DZIENNIKARZY.

List z FrancjLU^UMB
■Mi Pamiętajmy o rodakach zagranicy.

Od p. Janiszewskiego, przebywającego 
we Francji, którego korespondencję o nau 
czan i u dzieci we Francji niedawno druko­
waliśmy nadesłał nam następujący apel do 
społeczeństwa zagłębiewskiego: 
Nadchodzą z radością oczekiwane 

święta Bożego Narodzenia. Będziecie 
nawizajem składali sobie życzenia 
świąteczne, dzielląc eię opłatkiem. Nie 
chcę Wam tego uroczystego momentu 
psuć. Chcę jednego. Malleńlką chwi­
leczkę w dniach radości, poświęcić 
tym wszystkim, co tak samo mówią, 
myślą jak Wy. Poświęćcie ją tym ty­
siącom Polaków po świecie rozsia­
nym. Poś więćcie ją polskim. robotn i- 
konn, emigrantom, studentom. Choć 
w myśli pnześlijjcie nam jedno słowo 
życzeń: ,jpowodzeniia“. A wierzcie, że 
sami w czterech ścianach pokojiu, 
może z łzą w oku w której jaik w pry 
z macie roizczępi aiją się wszystkie 
nasze życzenia, myślimiy o Wais, ży­
cząc Wam wszystkiego najlepszego. 
1 właśnie w tych chwilach kiedy 
zwyczajem staropolskim, nie odsuwa 
się biedaka czy pielgrzyma od drzwi 
domów Waszych, przyjimijcie prośbę 
moią, jak prośbę, wspomnianych nie 
znajomych, stukających do serc Wa­
szych. Mamy tutaj sporo diziecii Pol­

Mussolini o nowym ustroju.
MHHMM Praca jako prawo i obowiązek.

Dziś ma Kapitolu w sali Juljusza Ce 
zana odbyła sic uroczystość powoła­
nia do życia 22 rad korporacyjnych, 
których członkowie w liczbie zigórą 
800 zjawili się, by wysłuchać inaugu­
racyjnego przemówienia Mussołiinic- 
go.

Mussolini stwierdził, że Zgromadze­
nie Gzłonków Rad Korporacyjnych 

' test jednym z imaważmiejszyok .wyda­

nym niedawno wywiadzie akcento­
wa! szczególnie punkt 2-gi obecnego 
Saimiu rządu p. Flandina, a więc 

ę z nędzą i bezrobociem, dążę,nie 
do odibiudowy gospodarczej kraju. Czy 
jednak jest to stówo ostatnie, czy ży­
wioły narodowe, które rozpoczęły talk 
zdecydowaną walkę z całym dzisiej­
szym ustrojem. Francji, ze zgnilizną 
masonerji i lewicowego nadykałizmiu, 
poprzestaną tylko na tem — jest rze­
czą Wątpliwą. Wydiaje się, źe prawica 
narodowa będizie dążyła również dio 
odbudowy moralnej narodu i grunto­
wnych reorganiiiziacyj ustroju państwa 
Na półśrodki i kompromisy nie pój­
dzie.

Dallsizy rozwój wypadków zależy 
właśnie od stanowiska, jakie zajmą 
żywioły nairodlowe. Ono bowiem roz­
strzygnie o jutrze Francji.

skich, dzieci o których pisałem w po 
przednim artykule. Niech i one od­
czują czar i urok świajt narodzenia 
Pana Naszego. Wiem, że posiadacie 
wiele starych, przeczytanych, ipcinie- 
wierającycih się książek dla dzieci. 
Może nie zdajecie sobie sprawy, że 
te skromne kartki papieru, pokryte 
czameimi znaczkami liter, są przeol- 
brzymią skarbnicą polśkości', są ewan 
gelją na której wychowały się poko­
lenia całe. Jeśli leży Wam na sercu 
troska, by z gromady wspomnianych 
dzieci, wyrośli dłzieltnii obywatele 
przęśli jcie łaskawie te poniewiera­
jące się stare książki jakb prezent 
gwiazdkowy, dla nieznanych, kocha­
nych, dizieci polskich w Briiguond we 
Francji. Czyż nie przyjemnie Wam 
będzie, gdy w chwilach radosnych 
świąt, przesunie się jak promień ra­
dosny słońce iprzez Wasze domostwa, 
ich skromne ciche życzenie „Bóg wam 
zapłać1 *.  Książki jalbo druki (pod o- 
paską) proszę łaskawie wysyłać na 
adres: Grenoble (Isere) France 18 rue 
Gay - Lussac M-e. Witold Janiszow- 
ski.

Witjan.
Grenoble, listopad 1954 r.

rzeń w dziejach Włoch. Jest to zgro­
madzenie rewolucyjne, stanowiące do­
niosły etap w rozwoju instyfcucyj praw 
i obyczajów oreiz ustalające zmiany 
w życiu sipołecznem i poliitycznem 

Narodu Włoskiego.
Korporacje inie są same w sobie ce­

lem, lecz, że przeznaczeniem ich jest 
osiągniasle newmych olkreślonych za­
dań.

RÓWNOŚĆ WOBEC PRACY
Nawewnąt nz korporacje mają na ce­

lu osiągnięcie wyższego stopnia spra­
wiedliwości spot. „W naszem stuleciu— 
mówił Muissóliini — nie możemy dopu­
ścić do nędizy maiter jalinej. Wiek ubie­
gły proklamował równość obywateli 
wobec prawa. Wiek faszyzmu, utrzy­
mując to hasto doda je doń zasadę 
niemniej doniosłą, która głosi: ró­
wność liudizi wobec piracy, pomyśla­
nej jako obowiązek i prawo, jako ra­
dość twórcza i uszlachetniająca. Tak 
pojęta równość nietyłko nie wyłącza 
hieiwrchji według czynności, zasług i 
odpowiedzialności, ale domaga się jej 
ustalenia".

WZMOŻENIE POTĘGI NARODU
Naizewnątnz zadaniem korporacyj 

jest natychmiastowe wzmożenie potę­
gi nairodu. Celem zapewnienia jego 
ekspansji w świecie.

Wprawiając w .ruch nową maszynę 
ustroju korporacyjnego — mówił dalej 
Mussolini — nie należy oczekiwać na­
tychmiastowych cudów, których ni© 
zna życie gospodarcze.

KRYZYS USTROJU
Wychodząc z założenia, że -kryzys, 

jaki przeżywamy jest kryzysem ustro­
ju należy śmiało dążyć do stworzenia 
nowego ustroju, który dla nas bę­
dzie systemem ekonomji zdyscyplino­
wanym, spotęgowanym i uzgodnio­
nym obejmującej wszystkie czynniki 
użyteczności od producenta do konsu­
menta.

Byłoby przedwczesne przewidywać 
już dzisiaj jaki będ.zie rozwój ustroju 
korporacyjnego u nas i gdzieindziej z 
puinlkiiu widzenia wytwórczości i po­
działu dóbr. Stwierdzam natomiast, że 
nasz ustrój jest punktem końcowym. 
Wobec powszechnego zamieszania, do 
tkliwej nędizy i napięcia politycznego, 
wiele nadiziej, nietyłko we Włoszech, 
związanych jest z losem naszych kor­
poracyj. Nadzieje te nic mogą zostać 
i nie będą zawiedizione. Możemy bo­
wiem liczyć nietyłko na wolę i ^viarę 
ludizi. ale również na logikę izasad. któ 
re od r. 1919 torują dirogę rewolucji 
„czarnych koszul".

Z DNIA
SĄD MARSZAŁKOWSKI 

O RYŻU POS. WIŚLICKIEGO.
Sąd marszałikiowskii, złożony z postów: 

Ponikowskiego (Clh. D.) jako siuiperarbi- 
■tr-a, Nowodiwortskiegio (Kl. Nair.) i Podo- 
sdoiegio- ((BiB) jako orlbiltrów wydał "wyrok 

' w sprawie między prezesem Klubu Naro­
dowego pos. Ryfoarskim a pos. żydow­
skim z BB p. WiśKdkńm. Wyrok te® 
brzmi:

Sąd marszałkowski stwierdza
1) że wyrażenie, iż pos. Wiślicki jest za­

wsze zadowolony z każdego ustroju, nie od*  
powiada rzeczywistości,

2) że pos. Wiślicki zareagował na zarzuty, 
uczynione przez b. senatora Truekiera w" 
„Nas-zyim Przeglądzie'1,

5) że ipos. Wiślicki nie poddał rozpoznaniu 
sądu obywatelskiego zarzutów dotyczących 
sprawy łuszczanni ryżu, które to zarzuty, 
zdaniem sądu honorowego, również powin­
ny być wyjaśnione -w drodze właściwej.

Pomijając dwa pierwsze punkty jalko 
idlla sprawy ndeisitotae, stwierdzić należy, 
że sąd marszałkowski uznał postępowa­
nie pos. Wiślickiego w zarzucanej miu a- 
ferizie ryżowej za nieodpowiednie. Tak 
też zrozumiał wyrok sam p. Wiślicki, po­
nieważ oświadczył dziennikarzom ży­
dowskim, że oddaje sprawę do sądu kllu- 
bo-wągo BIB. Dila lepszego wyjaśnienia 
należy przytoczyć cytat z artykułu p. 
JarMiuma w „Momencie11. Cytat ten- 
brzmi:

.,Nie_ jest tajemnicą, że do uzyskania tych 
przywilejów celnych przyczynił się swym wy 
sokim wpływem jeden poseł z obozu B.B., 
który jest udziałowcem jednej z łuszczarni. 
Ten pan cieszy się dużemi względami w sfe­
rach „miarodajnych" i dzięki temu po­
ny został niedawno na prezesa nowoupie- 
czonego syndykalui olejarń polskich, gdyż 
przydaje się on do przeprowadzenia kon< 
syj, niezbędnych dla ponoszenia zysków 
p r zedsęibio rsfwe'

Dziwne je®t, że pos. Wiśłieiki dopiero 
•w 5 liat potem- pod wyraanytm 'naciskiem 
sądiu mairszallkowHkiegio kieruje, tę spra­
wę nie do sądu koronnego, lec® partyjne­
go, jalkfcoHiwiełk redakcja „Momentu" do 
klubu •'aittaimentameigo BiB nie należy-



4. A U K J E R ZACHODNI* wtorfef 13 Tiefopai?®. 1934 rolkto. Nt. 312.

PREMJERA W TEATRZE.

„I D Ą
Procid Uiroczystean pinzeldsitawieniem 

,w teatrze sosnowieckim -w ubiegłą nie­
dzielę wygłosił przemówienie dyr. Go­
siewski. O paizemówietniu tem nie mo­
żna powiedzieć stereotypowo, że było 
przemówieniem okoliczinioiściowem, bo 
treścią swą wybiegało poza ramy 
izwykłyc-h w takich okazjach łatwizn 
myślowych i choć mówca wykorzy­
stał lecznicę niepodległości jako tła do 
snucia owych refleksyj, to jednak by­
ły one z gatunkiu tych, których aktu­
alność nic nie traci na sile i w innych 
okolicznościach nietylko jedenaśto- 
liistopadowych. Dyr. Gosiewski mówił 
mianowicie o tem, że Polsce potrzebne 
są silne charaktery, że trzeba je kszitał 
tować, bo stanowią one o trwałości i 
potędze państwa.

Ten niecodzienny motyw, podany, 
nawiasem mówiąc, w formie wyśmie­
nitej, wolno sobie chyba uzupełnić i 
tem jeszcze życzeniem, aby charakte­
ry nie były łamane.

Drugą część uroczystego wieczoru 
zajęła cztero - obrazowa sztuka p. H. 
Brzeskiego. Ponieważ autor jest jesz­
cze nieznany i ,.miejscowy", jak pisa­
no w komunikatach teatralnych, pirtze- 
to pnzy skrótach i zmianach tekstu 
nie zachowywano zapewne wielkich 
ceremonij. Wszystko więc, co tu bę­
dzie poniżej napisane o „Czasach", 
które idą odnosi się nietylko do autora 
sztuki, ale i po części do tych, którzy 
sztukę zakwalifikowali do gnania i 
tych, którzy ją wystawili.

Tytuł „Idą czasy" jest początkiem 
znanego .powiedzenia marszałka Pił­
sudskiego o wyścigu krwi, żelaza i 
pracy. Autor w trzech pierwszych o- 
Łrazach zamierzał przedstawić te wy­
ścigi, czwarty zaś obraz jest wypeł­
niony wizją wspaniałego jutra.

W pierwszym obrazie, który autoro­
wi (podobało się nazwać wyścigiem 
krwi. Przechodzeń, ucharaktaryzowa- 
ny nu marsz. Piłsudskiego, chodzi od 
miasta do miasta, od folwarku do fol­
warku i werbuje chętnych do wojska 
polskiego. Mogłoby to być piękne i 
wzruszające, gdyby autor nie kaizał 
bohaterom tego obrazu mówić języ­
kiem tamiegr patr jotyzmu, 'którego się 
wystrzegają już najbardziej ludowe 
amatorskie teatezyki na cichej wsi poi 
skiej.

Najlepsze wrażenie wywairł obraz 
ot ®*;  którym świetnie na marsz. 
Piłsudskiego uchairakteryzowany p. 
Golozewski w .mundurze legjoniisty 
odtworzył mowę kom. Piłsudskiego, 
wygłaskaną do pierwszych oddziałów 
legjoniistów w Oileandiraoh. Mowa ta 
ma dużo ekspresji dramatycznej, jak 
zresztą wszystkie mowy żołnierskie, 
Wygłaszane w chwilach wyjątkowych 
Autorem drugiego obrazu nie jest je­
dnak, ściśle biorąc, p. Brzeski, ale ra­
czej sam marsz. Piłsudski. Zatem ten 
jeden niewątpliwy plus widowiska 
przepada dila autora. Pozostają zaś sa­
me już, niestety, minusy.

Na marginesie tego obraizu nasuwa 
się uwaga, że, jeżeli chciano w teatrze 
naszym naprawdę uczcić marsz. Pił­
sudskiego, to czy nie lepiej było dać 
inscenizację jego mów i rozkazów? 
Byłby to eksperyment teatralny bar­
dzo interesujący, i co jest ważne, 
marsz. Piłsudski iprzem a wiałby wła- 
snemi 'słowami, nie mielibyśmy więc 
okazji 'podziwiania smutnej odwagi p. 
Brzeskiego, obdarzającego centralną 
postać sztuki naiwnemi tyradami, 'któ­
re słysząc poniektóry pifeudczyk, 
gryzł napewno palce z wściekłości.

Ale wracajmy do dalszych obrazów, 
czy może raczej obnaizy uroczystości 
listopadowej.

W trzeciej odsłonie mamy do czy­
nienia jakoby z wyścigiem pracy. Na 
scenie zebrał się tłum z różnych dziel­
nic Polski. Oczywiście, kwitnie par- ■ 
tyjnictwo. Jeden powiada, że jego 
partja lepsza, a drugi mówi, że jego. 
To samo ze stolicami. Lwów swoje, 
Poznań swoje, Wilno takoż. Aż tu w 
końcu ukazuje eię p. Golozewski w 
mundurze i powiada: — Teraz musi 
się zacząć wyścig pracy. — Faceci się 
strasznie zawstydzili i izaraz zabrali 
Się do roboty. Tak oto została rozwią­

CZAS Y“. Sztuka w 4 obrazach H. Brzeskiego.

zana kwestja bezrobocia. Ktoby przy­
puszczał, że to tak łatwo?

Ale wszystko powyższe jest niebem 
w porównaniu z tern, co z tego wyni­
kło, a co mieści się w obrazie czwar­
tym, zatytułowanym: „Jutro".

Według autora „Idą czasy", jeżeli 
tak dalej pójdzie, jak obecnie, to bę­
dziemy mieszkali w domach szkla­
nych (pomysł Żeromskiego, mający 
swój głęboki sens, użyty tu został ni w 
pięć ni w dziewięć), na ulicach będą 
stały automaty <z gorącą kawą w fili­
żankach, pensjonarki nie będą chcia- 
ły flirtować ze sztubakami, bo będą 
miały do napisania ćwiczenia o wpły­
wie oświadczenia min. Becka w Gene­
wie na dalsze losy Rzeczypospolitej. 
Ponadto w tym jutrzejszym raju pol­
skim będziemy pono wytwarzali sztu­
czne złoto. 'Famitaizja autora mimo tego 
złota a la Dunikowski jest, jak wikłać, 
bairdizo uboga.

Najzabawniej jednak brzmi obiet­
nica, że powstanie w Polsce pałac siztu- 
ki eksperymentalnej, w którym będą 
wy stawiane odrzucone gdizieifndziej 
dzieła nieznanych 'autorów. Wygląda 
na to, że będą tam grane takie sztuki, 
jak „Idą czasy" p Brzeskiego. Ładna 
perspektywa! Dziękuję! Wolę nie do­
żyć!

Wszystko to wbrew woli autora wy-1 
glądało raczej na satyrę na rządy po- 
majowe.

Przedstawienie niedzielne trwało 
krótko, nie można więc za bardzo na­
rzekać.

mmiriiF7flfiłFRIfl
KALENDARZYK.

Kinoteatry w Zagłębiu 
dziś wyświetlają:

SOSNOWIEC
ZAGŁĘBIE: Mairzemita miłosne.
EDEN: Ludzie w bieli.
PAŁACE: Impewutianowa.

13 Dziś Stanisława Kostki
SŁ Jutro Józefata
mi Wschód słońca 6 m. 54.

Wtorek Zachód „ 16 in. 02.

X OSOBISTE. P. dyrektor Piotr Broni - 
sław Markiewicz, który po wietóediniiim 
pobycie w Zagłębiu opuścił niedawno 
nasz ośrodek, został mianowany człom- 
kilem honorowym. Stew, polskich inży­
nierów górniczych i hutniczych za dłu­
goletnią pracę w przemyśle węgłowym 
Zagłębia Dąbrowskiego i za pracę w Sto­
warzyszeniu.
X NA POWODZIAN. Społeczeństwo Za­
głębia Dąbrowskiego dało dowód wiel­
kiej ofiaimości dla powodzian. Według 
dotychczasowych obliczeń, ludność po­
wiatu Będzińskiego złożyła na rzecz o- 
fiar powodzi w gotówce i w naturze zł. 
122.800 do Komitetu powiatowego pomo­
cy ofiarom powodzi. Pozatem złożył prze 
mysł w CentiraOnym Komitecie ponad 50 
tys. A.
X PŁYTA GRAMOFONOWA - „ZWY 
CIĘSTWO BAJANA". Staraniem zarzą­
du gffiówmeigo LOPP została naginana 
przez Towarzystwo „Syrena Rekord’* 
płyita, na której zwycięzca Cha llenge‘u 
1934 r. kpt. pil. Jerzy Bajan wraz z kpt. 
Dudzińskim i kpt. Gedgowdem opowia­
dają swe wirażenia z turnieju. Po dru­
giej stronie płyty jest nagrany „Marsz 
Lotników* 4 w wyk. orkiestry i chóru Ju­
randa. Zarząd główny LOPP zwraca u- 
wagę na wiairtości propagandowe tej pły­
ty ze względu na to, że kpt. Bajan pod­
nosi zasługi LOPP dla uzyskania zwy­
cięstwa w Chaltemge‘u 1934. Pozatem od 
każdej sprzedanej płyty zarząd główny 
LOPP otrzymuje 50 gir. Cena płyty wy­
nosi zł. 4 i nabyć ją można we wszyst­
kich składach płylt gramofonowych.

Podziwiać natomiast należy samoza­
parcie się p. ZeIwemowfczÓ5vny, która 
sztukę wyreżyserowała i to nie bez 
sukcesu szczególnie w trzecim obra- 
zne. 1 '

Jeszcze kilka uwag o samej uroczy­
stości.

Pinzed 11 listopada prasa stołeczna 
i to najizupełnieij proriządowa (vide 
„Kurjer Poranny") zamieściła ostre 
artykuły prtzeciw gallówkowym na­
strojom na wszelakich uroczysto­
ściach narodowych. I przez radjo mó­
wiono, że niedziela ma być świętem 
radosnym. Djabła tam! Atmosfera po 
dawnemu kainawaniartsika. Dlaczego 
organiizatonzy uroczystości nie polecili 
wystawienia w teatrze dobrej, niefra­
sobliwej komedji, ot, choćby głośnych 
teraz w Warszawie „Rozbitków" sta­
rego Bliizińskiego? Kiedy nadchodzi 
uroczystość, to się mówi, że niema od­
powiednich sztuk. Na każdą inną nie­
dzielę zmajdizie się odpowiednia sztu­
ka, a na 11 łiistopadia trzeba isię konie- 
cizinie wykulouiryczyć na „Idą czasy". 
Nie poraź pierwszy to się już edairza, 
że akurat wtedy, kiedy zgóry wiado­
mo, źe na widowni będzie 'komplet al­
bo i nadkomplet, to się jakby na złość 
wystawia „Smaczny culeb kłamstwa", 
w Tjrgodniu miłosierdłzia", albo „Idą 
czasy* . Nie można powiedzieć, że jest 
to pomysłowa (propaganda teatru 
wśród szerokich mas.

K. ć-rk.

Teatr miejski w Sosnowcu
Dziś, wtorek dnia 13 b.m. teatr miejski 

gra w Dąbrowie Górniczej „CIEŃ*'  D. Nicco- 
demiego w 3 aktach.

Środa, dnia 14 b.m. teatr imiejski gra w 
Będzinie w sali kino-teatru „Nowości" ko- 
medję B. Winawera p. t. „SMACZNY CHLEB 
KŁAMSTWA".

Czwartek, dnia 15 bon. w Sosnowcu po 
cenach zniżonych arcypiękna sztuka D. Nic- 
codemiego w 3 aktach p. t „CIEŃ".

Przedsprzedaż biletów w firmie p. W. Cze­
chowskiego.

Przed świętem młodzieży
W BĘDZINIE.

Doroczne święto młodzieży, przypada­
jące 18 hm. Katolickie Stowairzy&zemie 
młodzieży męskiej w Będzinie obchodizać 
będzie b. uroczyście.

Rano o giodiz. 7 asystent kościelny ks. 
Jam Placek celebrować będzie mszę św., 
w czaisie której druciany i druhowie pirzy 
stąpią do Stołu Pańskiego. Do godz. 12.30 
na cele Ikmflturaflno - oświatowe odbędzie 
się zbiórka uliczna, a o godz. 17 uroczy­
sta akademja km oaci św. Stanisława Ko­
stki w sali Tow. dobroczynności na gó­
rze Żarnikowej o bardzo urozmaiconym 
programie, która spotka się napewno z 
ogólnym poparciem miejscowego społe­
czeństwa.

X KONFERENCJA KIEROWNIKÓW 
PRACOWNI PRZYRODNICZYCH OB­
WODU SZKOLNEGO SOSNOWIECKIE 
GO odbędzie się dnia 14 bm. w sdkdle 
powszechnej nr. 2 w Będzinie o godz. 9 
rano. Obecność wszystkich kierowników 
konieczna.
X Z KOŁA PRZYJACIÓŁ „POWSZDCH 
NIAKA". W czwartek dnia 15 bm. odbę­
dzie się w sali szkoły nr. 7 w Dajbrowie 
(ul. Pifeiudskiegio) walne zebranie Człon­
ków rodzicieilskieigo Koła przyjaciół „Po­
wszechni aika”. Początek o godz. 18.30. Po­
rządek zebrania obejmuje zagajenie 
kilka słów o znaczeniu pisemka, spra­
wozdania administracji i redakcji, spra­
wozdanie z diziałaJmoIśCi zarządu, -wybór 
nowego zarządu, wolne wnioski. Na ze­
braniu zarząd zaprasza Cełonków Koła, 
pp. nauczyicieli-opiekunów komitetów 
red. oraz wszystkie osoby, interesujące 
się sprawą pisemka i pragnące zapisać 
się do Kola przy jad óh «

■
| Wytworna Pani

uiywa do swej toalety
wód kwiatowych 

a największy asortyment zapachów
■ w flakonach i na wagę

poleca najtaniej
■ SKŁAD APTECZNY
Ś Z. JACKOWSKI
■ Dąbrowa, 3-go Maja 6.
■ 6209 Tel. 2-62.

Kurs praktyczny
DLA PRZODOWNIKÓW ŚWIETLIC,
Dnia 15 listopada b. m. wobec przed­

stawicieli władz powiatowych i szkol­
nych odbędzie się we czwartek, dnia 15 
listopada b. m. otwarcie kursu 5-cio ty. 
godniowego w świetlicy niweckiej 0 
godz. 17-tej, ul. Limanowskiego 13. Wy- 
kltadoiwtcami ina kursie będą prof. Instruk­
torzy O. P. pp. B. Nyliko, J. Lassota, 
prof. M. Twardowska, M. Krausewa, J. 
Folprechlt i kier, ś wieli. Wł. Bąbceryń- 
siki. Kurs ten będtzie miał na celu prze­
prowadzenie szeregu inscenizacji ludo­
wych i żołnierekich, .recytacyj zespoło- 
wych, czytelnictwo i tp- Słuchaczami kiuir 
su 'będą pnzodowniey świetke Wydziału 
Powialt.: Niiwtki, Bobrku, kolonji Daszyń­
skiego, Dańdówki i iininyich organizacyj. 
Kierownic two kursu będizie spoczywało 
w mękach kier, (świetlic. Wł. Bąbezyń- 
skieigo.

X Z PRASY ZAWODOWEJ. Ostatni, 
sierpniowy numer „Przeglądu Gónnijcizo- 
Hultinicizeigo‘‘ organu Stoiw. polskich inży­
nierów górniezyich i hutniczych zawiera 
tireść następującą: linż. J. Urban: „Odbu­
dowa pokładów węgla mad zrobami*.  
Prof. K. Bohdanowicz: „XVI międzyna­
rodowy kongres geologiczny w Waszyng­
tonie w r. 1963“. „Okirosienie fosforu w 
stałaich stopowych, niestopowych i sumów 
cu" — inż. H. Widoiwiszewski. „Sytuacja 
gospodarcza polskiego przemysłu górni­
czo - hutoaczegio w II kwartale r. 1934“ 
— inż. St. Z. „Sytuacja gospodarcza prze­
mysłu soli potasowych w r. 1953“ — inż. 
Kłeazek. „Otwór wiertniczy o .głęboko­
ści 5470“ — prof. imż. Z. Bielski. Życie 
Stowarzyszeniowe. Pnzegfląd czasopism i 
wydawnictw z działu górniczego, goąpo- 
daircizetgo i prawnijcizęgo. Różne wiado­
mości. SItatysityka.
X NIESZCZI-jśLIWY WYPADEK. Węzo 
raj na kopallmi Reniaud w Sosnowcu zo­
stał przygnieciony wózkiem 35-łetmi ro­
botnik Piotr Jeleń, doznając zgniecenia 
żelbira. Jelenia przowicizaono ma kurację 
do s>zp:talia Ubezpieczalni. Życiu Jelenia 
nie zagraża niebezpieCizeństwo.
X POSTRZELENIE. Mieszkaniec So 
smiawca Witold Lepiarz, będąc w piwiar­
ni Braunera w Będzinie, epowodowaŁ 
podczas nieostrożnego niauipułowainia re­
wolwerem, wysbnzał, przyczem kufla zra­
niła w ucho Jana Kamińskiego z Będzi­
na (Zagórska 34). Rannego przewieziono 
do szpitala. Poflicja prowadzi docJhod'ze« 
nie.
X UJĘCIE PRZEMYTNIKÓW. Śląśka 
straż graniczna zatrzymała w Brzozow­
cach z pnzetmyteim z Niemiec mieszkań­
ców Zagłębia Dąbrowskiego: Jana Listew­
kę z Grudkowa, Stanisława Gołdyna z 
GrodźCiai, Rozailję Sztklaireizyk z Będzina. 
Od zatrzymanych odebrano większą ćtóo 
mączki kokosowej i pomarańcz.

W Brzezinach Śląskich zatrzymani zer 
stalli: Mi&ożysłaiw Hasiziczyk z Czeladzi i 
Ignacy Pirzylbyciński z Dąbrowy, od któ­
rych odebrano galanterję oraz owoce po­
łudniowe.
X SPŁOSZENI ZŁODZIEJE. Onegdaj 
nieznani sprawcy 'usiłowali dokonać krą 
dzieży żelaza z wagonów, stojących na 
dworcu kolejowym w Będzinie. Spłosze­
ni przez służbę kolejową, złodzieje zbie­
gi:, nic nie zabierając. Policja wdrożyć 
dochodiaernie.
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Echa święta niepodległości BMMi
W NIWCE.

Uroczysty obchód noczmicy Niepodle- 
j^j Polski odibył się w- Niwce bardzo 
“Loaytściie. W przeddzień uroCizysitośei 
JL wszystkie domy Ibyiły ozdobione flla- 
Lnii, * mietkltóre pięlkinde udekorowanie. 
Sjeczorem z olkiera niirzędiu gminnego na- 
jjawanie Ibyły przez megafon- audycje roz­
głośni warszawskiej.

|W niedzielę z iraina o igodz. 7 taiFcet tir-ę- 
j,a(my orkiestry kopaflini Niwka odegrał 
hejnał z wieży strażackiej, z Ikoipea Ko­
niuszki i z wieży Ikiotpałni Modrzejów. 
Q godzinie 9 z rama poczęły się groma- 
dzić pnzy kopcu organizacje miejscowe 
je sztandarami. Po odegram!u pobudki, 
jadąginięciu flaig na masztach i oddaniu 
5_eh strzałów petardowydh, ogromny po 
chód z orkiestrą na czelle wyruszył do 
miejscowego kościoła iparafjałnego, 
gdzie dtzielkan szaimlbelain ks. Fr. Gola 
wypowiedział piękne kazanie zastosowa­
ne do uroczystości. Przybyła też do ko 
ścióla najbliższa sąsiadka straży niweo 
hiej, mianowicie stmaź walcowni Hr. Re­
nard z orkiestrą oraz straż fabryki lin 
A. Deichsel. — Po nabożeństwie impo­
nujący pochód wy uszył do Modrzejowa, 
gdzie z mównicy na Rynku p. Kantor - 
h&eki wygłosił mowę, poczem pochód 
(jo&tał irozwiąizamy.

Wieczorom w sali T-wa Muiz.-Dra 
mat. iw Niwce odbyła się uiroczysta Aka- 
demja z bardzo bogatym i urozmaico­
nym progttamemi, z którego pięknem wy­
konaniem wyróżnił eię chór mieszany 
T-wa nimiz.-dram. z towarzyszeniem or 
kieetry, przez precyzyjne odśpiewanie 
poloneza Żukowskiego „Wanię!? -się, or­
le'1, oraz pięknej konkursowej pieśni 
Lachmana „Sztandary polskie w Kirem- 
h“. Zespół tego towainzys.fw.a wykonał 
piękny7 nastrojowy olbiraz p. t. „Do IBe- 
łleemiu — polskiej ziemi", zakończony 
odśpiewam! em pieśni „Boże coś Pofekę4'

Zespół Związku Strzeleckiego dobrze 
odegrał obrazek sceniczny „Wspomnienie 
z powstania 1864 r." Znaczną lieizebno- 
fcią osób wyróżnił się chór mieszamy i 
męski świetlic z Niwki, Bobrku i Dań- 
dówki. Pierwszy odśpiewał Hymn. po­
morski, a drugi Pieśń żołnierską.

Wstępne słowo wygłosił p. E. Jago­
dziński. Po uroczystości odbyły sią tań- 
ee, które trwały do godziny 1-ej w no­
cy.

mych obywateli przemówił p. Słupecki, 
poczem po wzniesieniu okrzyków na 
cześć Budowniczego Polski I Marszałka 
Józefa Piłsudskiego — -pochód rozwią­
zano. , ;

Wieczorem o godzinie 19-ej w Gali ki­
na „Paw1" odbyła się uroczysta Akadem- 
ja, na program której złożyło się: prze­
mówienie p. Mg®. Suchana1, i-o aktówka 
p.,lt.: „Cud Listopadowy“ odegrania przez 
O. M. P. w Staizemieszyc-ach, śpietw solo­
wy i chóralny „Lutni", a podczas przer­
wy koncertowała orkiestra straży pożar­
nej fabr. „Strem".

Podkreślić należy, że wszystkie domy 
udekorowane zostały już w przeddzień 
uroczystości: flajgami pańsitwowemi, a bu­
dynek Urzędu Gminnego poraź pier­
wszy nader efektownie był udekorowa­
ny i Ibofgaltto iluminowany, co było nie­
ładu atrakcją ma terenie Strzemieszyc, i 
ba-idizo wybitnie przyczyniło się db u- 
świefnienia uroczystości.

W GRODŹCU.
Obchód uroczystości 16-ej rocznicy 

Święfta odzyskania niepodległości Pol­
ski rozpoczęto w Grodźcu zbiórką wszy­
stkich organizacyj, istniejących ma tere­
nie Grodźca, ze sztandarami organiza- 
cyjpemi przed lokalem Tow. Gimn. „So­
kół* 1, skąd nastąpił wymarsz ma uroczy­

Z SALI KONCERTOWEJ.

Z inicjatywy £ Staraniem Pdlśkiego 
Biafego Krzyża, Ikioła w Będzinie, odbył
się w ub. sobotę w Dąbrowie Górniczej 
w sali resursy komcent-raiut. Koniceilty 
Polskiego Białego Krzyża, koła w Będzi­
nie mają już swoją tradycję i niic prze­
to dziwnego, że wyborowa puibllieznoŚć 
Zagłębia, licznie przybyła, dając wyraz 
zainteresowaniu, jakiem darzy działal­
ność Biatego Krzyża z jednej strony; a z 
drugiej — stwierdzając, iż głód arty­
stycznych wrażeń w Zagłębiu jest nie­
zmiernie silny. I na duży plus Biaiłego 
Krzyża w Będzinie trzeba zapisać, iż w 
akcji swej zdóbyiwialnća środków ma rea­
lizowanie pożytecznych zadań wła/śnie 
wszedł na tę drogę, na kitórej w, harmo­
nijnej zgodzie żyją: pożytek i przyjem­
ność. .

Prawtdiziwą przyjemność niewątpliwie 
sprawił koncert wlsizysitkiim słuchaczom i 
widzom. Bńszący te słowa, nie jest facho­
wym recenzentem muzycznym, ale lubią­
cym muzykę, a zdanie swoje wypowia­
da, opierając się nie na subjekltywnych 
wrażeniach, a na opinji istotnych znaiw- 
ców.

Koncert .roizipiocizął wspaniałem wyko­
naniem Barkaroli Schuberta i Campamól- 
ii — Liszta p. I. Kaledki, pianisita-wir- 
'tuoz. — Burze olkflasólw, siała . za­
słuchana. — Później ąpiew p. Z. Ka­
rin: „Żal“ (Chopin), „Jesienny dzień

W GOŁONOGU.
W Gołonogu wszystkie miejscowe or­

ganizacje zebrały się pnzed pomnikiem 
żołnierza, skąd pochodem udano eię do 
Kościoła, gdzie mszę Św. odprawił ks. Ku- 
cdk Po nabożeństwie pochód wrócił 
Przed pomnik, gdzie wygłoszono okoli­
cznościowe ptttzemóiwienia. Po rozwiąza­
nie pochodu odbyła się w szkodę nr. 2 
akaaemja, a- wieczorem w Domu Łudo- 
"ym ma Florze druga. Przy sposobności 
"a™®y zauważyć, uż organizacja obcho- 

11 więta poważnie szwankowała, gdyż 
Przed pomnikiem jeden z mówców nie 
atóao wiedział, o czem mówić, to też 

w Przyszfliośei 'komitet powinien większą 
®Wócić uwagę na wybór mówców.

W STRZEMIESZYCACH.
®taze®ie^zyce jalk i cała Polska bardzo 

"soczyście święciła 16-tą rocznicę Odzy- 
8k^a Niepodległości.
r ,^Wze^dzień uroczystości tj, w solbo- 
c«mi I®-6-! IC'° pnzied dwor-

kolejowym koncertowała orkiestra, 
b-v^a • .^'PZ61^ 'pl'ac dlwiorcoiwy Mnsę o- 
i * ^ajęic znać o początku obcho- 
. . j 16-tej rocznicy wyzwolenia Naj-

W ^^zyipospoiktej Polskiej.
«tm ■ t?mże ^!nj'u ° godzinie 19-ej w safli 
Bie j?ICZ bejowej odbyła eię specjab 
dam' ^' ‘̂O-iinych izorganizowana aka 
nirn J,S 'Pr'°'Sirain której złożyło się prze 

renie p. p. Wiśniewskiego i Kulbicz- 
tnłL?taz.°^e3raTla 1"O aktówka pod ity- 

m : >»żyj Polsko".
«iie’s Ł'e^Z'eilę ° 8.30 wszystkie
Sj. organizacje i szkoły zebrały

budynkiem Urzędu . Gminnego 
Przrab. ^ktowinie na święto narodowe 
PertonrfJ1081^ln1’ ®®tad z cab'm Zarządem, 
Szedł ‘®m'iny na czole pochód prze- 
kościJi^ Warszawską do miejscowego 

p 1 Da nabożeństwo.
Su? '^ożeństwie, które celebrował ks. 
K®cfV0’ a kazanie wygłosił ks. dr. Sit. 
1'rzes j’ Ó^^ód z orkiestrą ma czele 
'<Q1Bdł ulicą Szosową pod dworzec ko- 

odgiia dx> tóircLoo Leżnie ećbira- 

ste nabożeństwo do kościoła pa raf jasne­
go.

Po nabożeństwie imponujący pochód 
organizacyj, miejscowych szkół, oraz 
miejsicowegio społeczeństwa niezrtzeszotne- 
go w • organizacjach, z udziałem popu­
larniej orkiestry Zakładów „Solvay‘ w 
Grodźcu, udał się do płyty Nieznanego 
Żołnierza, gdzie okolicznościowe przemó­
wienia wygłosił:: ks. prób. S'tan. Bilski 
przew. lokalnego komitetu obchodu 11 
listopada w Grodźcu i p. Diudkiewicz z 
Będzina. Po przemówieniach, oraz dwtu- 
klrotnem odegraniu Hymnu Narodowego, 
n.aisrtąpiło rozwiązanie pochodu i orgami- 
zaicje poiviróc.iły do swych siedzib.

Wieczorem o 'godz. 7-ej w sali klubu 
Grodiziecikiego T-wa odbyła się uroczy­
sta akademja kltóirą zagaił ks. proib. Bil­
ski, następnie przemawiał prof. Rządków, 
ski z Będzina, a dalszy program aka- 
demji uroizmaiciły: śpiewy chóru T-wa 
dram.-ąpieiw. „Liira‘‘ w Grodzeni pod ba­
tutą prof. Buralkiewicza, solo skrzypco­
we w wykonaniu p. Trefona, przy świet­
nymi akompaniamencie p. ŚBoritmowskiej. 
Następnie Okolicznościową deklamację 

p. t. „Ślubujemy Ci“, wygłosiła Basia 
KiufeszóWna i na zakończenie aikademji 
zeispól sceniczny Pol. Zw. Zaw. Prac. 
Pnzem. i Hamdl. w Grodźcu b. udataie 
odegrał jednoaktówkę Kiedirayńlskiego 
p. t. „Zaręczymy pod' kulami14.

Koncert-raut
Polskiego Białego Krzyża.

(Białkiewiczówinia), ,,A więc kochaj11 
(Gali) inn. P. Z. Karin znakomitą seko- 
łą pokrywając ,pewne chwilowe niedy­
spozycje głosowe Czarowała pulbOiictzność.

Odimienne, a jalklże pellne i zachwyt bu­
dzące ważenie autystyczne dała nam p. 
B. Horbaczewska w klasycznymi tań­
cach: Walc gefi-duir (Chopin) i Prdkudjum 
(Rachmaninow). P. B. Horbaczewaka jest 
taneedką, kltóra nie sięgając w dtzi©dżi­
nie tanich efektów choreografictznych — 
daje subtelne, skończone w formie kfla- 
eyaznej wykonanie. To jest ta najwięk­
sza tlruidlnpść, gdy jednak jest ona po­
konaną, taniec jest skończenie pięklny. 
Taniee p. Hotrbacizewskiej był naprawdę 
piękny.

Na wiolonczeli girał p. T. Kowalski:, 
wiolonczelista wirtuoz. Ale jak grał! Od­
nosiło się wrażenie, że p. T. Kowafelki za­
czarował publiczność, kltóra słuchałaby 
go noc całą. Faure („Eletgjtt”), Ravdl 
(„Habanera11), Dehussy (La bil aux che- 
veux de lito1*),  Allbaniz „MaHaginena"), 
Bach („Arja“, Padre Mantami (.^Araidemti- 
no“) i na zakończenie cudowny Chopin 
(Noikltum Es-dur). Oklaski oklaski, okla­
ski. Sala razemiuizjiazmowana, oczarowa­
na, zachwycona.

Akomipamjował p. I. Kaleelki.
Pb koncercie, który zaliczyć trzeba do 

jedmego z najlepszych w ostaltlnibh cza­
sach, odbył się danicŃnig.

Brak zainteresowania
Choć zaledwie pięć dni dzieli nas od 

terminu wyborów uzupełniających do 
Rad miejskich w miastach Zagłębia, 
gdyż, jak wiadomo, wybory te ódibędą 
się w nadchodzącą niedzielę, dnia 18 b. 
m., dotychczas nie wildać na zewmątrz 
żadnej akcji przedwyborczej, natomiast, 
jak eilychaó, ąkicja ta prowadzona jest 
intensywnie w zalkładach pracy, jalk ró­
wnież wśród bezrobotnych, gdzie prym 
wiodą komuniści, którzy demagogją i o- 
bietmicami uśłują pozyskać te sfery.

Że zabiegi te odnosizą pewien skutek, 
świadczą o tem wyniki pierwszych wy­
borów, w których tu i ówdzie udało się 
komunistom zdobyć kilka mandatów".

Pozatem energiczną alkóję w swych lo­
kalach prowadzi BiB. W danym razie 
ch'odzi o dużą stawkę, gdyż w niektórych 
okręgach spodziewane są zmiany na ko­
rzyść innych ugrupowań, to też byłoby 
rzecizą bardzo nieprzyjemną, gdyby po­
przednio wybrani radni musidi ustanie

wyborami uzupełniającemi.
miejsca innym i dlatego też robi się wszel 
kile wysiłki, aby do tej przykrej, a zda­
je się, nieuchronnej ewentualności nie 
dopuścić.

JeżeJ.: chodzi o PPS, to uginuipowainie 
to ma dtużą konkurencję ze strony BIB i 
komunistów. Zwłaszcza ci ostaltoi, sypiąc 
na wszystkie strony nieziszczalnemi o- 
bietnicami, starają się przyciągnąć na 
swą stronę bezkrytyczne masy.

W najbrudniejszej sytuacji znajduje 
się Clirześcjański obóz narodowy, który 
nie mogąc, z przyczyn od siebie niezależ­
nych prowadzić na zewnątrz akcji przed 
wyborcizej w szerszym zakresie, polega 
jedynie na uświadomieniu swych zwo­
lenników, wychodząc z założenia, że wy­
borca nie jest manekinem, zaciąganym 
przez każdego łapacza do swego sklepu.

Mimo bliskiego terminu wyborów, za- 
Łniteresowiania zupełnie nie widać, co nie 
przeszkadza, że zainteresowanie to może 
być nawet w ostatniej chwili sztucznie
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wywołane, gdyż wybory podobne są do 
loterji, lub wyścigów, co do których ni­
gdy niewiadomo, jakie mogą przynieść 
niespodzianki.

Narazie jedno, zdaje się jest perwinĄ 
mianowicie to, że niektórzy z wybranych 
już radnych z bólem serca będą mu sieli 
swe mandaty ustąpić in/nym.

PROGRAM RADJOWY
Z TEKI MUZYCZNEJ STRAUSSÓW.

Zespół krakowska Adama Hermana, który 
występował już niejednokrotnie w_ radjo- 
wych programach ogólnopolskich i cieszy 
się wśród słuchaczów wzrastającą z dnia 
na dzień sympatją, zarówno jeśli chodzi o 
jego poziom artystyczny, jak i starannie o- 
raz ciekawie dobierany program muzyczny. 
Koncert z dnia 14 b.m. (środa) o godz. 16 
składać się będzie z utworów znanych całe­
mu światu wiedeńskich muzyków, jakimi 
są czterej Straussowie. Audycja ta oprócz 
przyjemności przyniesie słuchaczom tów- 
nierż wiele pożytku, będą się mogli bowiem 
lepiej zorjentować w rozróżnianiu utworów 
Jana Strausso (senjora) od Jana Straussa 
(juniora) czy też Józefa od Oskara

KONCERT CHÓRU KATEDRALNEGO 
KS. D-RA GIEBUROWSKIEGO.

Jeden z najlepszych zespołów kościelnych, 
poznański chór ks. di. Gaeburowskiego wy­
stąpi w środę dnia 14 b.m. o godz. 1815 
przed mikrofonem poznańskim z ^programem 
złożonym z pieśni religijnych Gomółki. Sza­
motulskiego, Zieleńskiego, Orfando Lasoty 
Palestriny i Tinela.

WTOREK 13 LTSTOPADA 1934 R.
6.45 — Audycja porauna. 7.50 — Konicen 

reklamowy. 11.57 — Sygnał czasu i hejnał. 
12.03 — Koncert zespołu H. Adamskiej- 
Grossmanowej (W.) 15.50 — Wiadomości
gospodarcze. 15.45 — Godzina muzyki lek- 
kieej (W.). 16.00 — „Pod ziemią'1 — nowela 
górnicza Adolfa Fierli. 18.15 — Transmisja 
z Warszawy. 10.00 — Arje i pieśni w wyk. 
‘Stanisława Kruzera (bas), przy fortepianie 
Karol Szaf ranek. 19.20 — Feljeton aktualny 
(W.). 19.50 — Muzyka (płyty). 19.50 Wiado­
mości spOTtowe. 20.00 — „W pracowni ślą­
skiego grafika Pawła Stellera" — wygł. prof. 
Alfred Jesionowski. 20.15 — Transmisja ze 
Lwowa: Wieczór literacki. 22.00 — Koncert 
reklamowy. 22.15 — Twórczość L. Różyc­
kiego, na płytach (W.). 22.45 — „Chłopi-li- 
beraci na Śląsku — wygi. Paweł MusioŁ 
25.00 — Muzyka taneczna z restauracji Ga­
stronomia (W.).

SZ SALI SĄDOWEJ g
W PIJACKLM SZALE 

ZAMORDOWAŁ PRZYJACIELA.
Wczoraj w Sądzie okręgowym w Sosnowca 

odbyła się rozprawa przeciwko 22-letniemu 
Kazimierzowi Pilarskiemu z Dąbrowy Gór­
niczej, oskarżonemu o zabójstwa swego 
przyjaciela Ludwika Halbina.

Jak wynikało z aktu oskrażenia, Halbin 
będąc już dobrze podchmielony udał się kil­
ka miesięcy temu ze swymi kolegami do Go­
lo noga na zabawę. W drodze przyłączył sią 
do nich kolega ich, Kazimierz Piljarski, po­
czem cale towarzystwo udało się do jednej z 
restauracyj w Gołonogu, gdzie zabawiono 
około kilku godzin.

W drodze powrotnej doszło między Halbl- 
nem, a Pilarskim do sprzeczki, w czasie któ­
rej Halbin obrażony na przyjaciela, poże­
gnał towarzystwo i odszedł. Zaledwie jednak 
uszedł kilkanaście kroków odwrócił się i 
k.Zjknąl do Pilarskiego: „Kazik chodźno, 
coś ci powiem!**

Pilarski usłyszawszy wołanie kolegi, prze. 
Srosił na chwilę towarzystwo i podszedł do 

albina.
0 czem rozmawiali — niewiadomo, dość 

że w pewnej chwili Pilarski dobył błyska­
wicznie z kieszeni noża i rzucił się na przy­
jaciela chcąc go nim przebić.

Halbin na widok noża rzucił się do u- 
cieczki. Za nim pogonił z nożem w ręku Pi­
larski. Obawa przed grożącą śmiercią doda­
ła Halbinowi sił. Na nieszczęście jednak u- 
ciekając potknął się i runął jak długi na 
ziemię. Skorzystał z tego Pilarski, rzucił się 
na przyjaciela i zaczął mu w pijackim szale 
zadawać cios za ciosem tak długo, dokąt Hal 
bin nie wyzionął duchą.

Po dokonaniu morderstwa, zbrodniarz, w 
obawie przed grożącą mu karą, zbiegł w nie 
wiadomym kierunku.

Ujęto go jednak w krotce i osadzono w 
więzieniu.

Sekcja zwłok wykazała całe bestjalstwo, 
z jakim Pilarski znęcał się nad swą ofiarą. 
Jak siv okazało, doznał on kilka głębokich 
tan na plecach, piersiach i głowie.

Na rozprawie oskarżony do winy się przy­
znał tłumacząc swój czym zamroczeniem al- 
kocholem.

Sąd, po dłuższej naradzie, skazał zbrod­
niarza na 4 lata więzienia. Po ogłoszeniu wy 
roku skazanego odwieziono do więzienia, 
gdzie dotychczas przebywał.
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Z. S. NIWKA — Z. S. SOSNOWIEC 6:0 (2:0)
W zawodach, urządzonych na boisku klu­

bu Policyjnego w Sosnowcu o mistrzostwo 
kl. C. drużyna Sosnowca poniosła całkowi-; 
tą porażkę.

POL. K. S. — K. S. ORZEGÓW,'12:4.
W ub. niedzielę odbyły się w Sosnowcu 

zawody bokserskie o mistrzostwo między 
Pol. K. S. a K. ś, Orzegów. Zwyciężyli za­
służenie 'bokserzy Policyjnego w śtosun-. 
ku 12:4.

PRZLKRA PORAŻKA RUCHU.
W Wielkich Hajdukach rozegrany został 

w niedzielę wobec 6.000 widzów, mecz pił­
karski między mistrzem Śląska niemieckiego 
Beuthen 09 (Bytom) a Ruchem. Zwyciężyli 
goście w stosunku 3:2 (5:4). Drużyna Ruchu, 
(miano że wystąpiła w kompletnym .składzie. 
grała b. słabo. Bramki dla gości zdobyli 

ancker (2) i Przybyła( a dla Ruchu Pete- 
rek i Urban.

Wymowa cyfr.
RUCH TEIEFONIC7NY

W MIASTACH.
Według ostatnich danych staiystyicz 

nych za wrz.es eń r.b., najw ęłksza lioz 
ba rozmów telefonicznych miejscowych 
przypada na Warszawę. a mianowicie 
224(28.000 rozmów.’ Na drugie in miejseu 
pod względom liczby rozmów znajduje 
się Łódź. — 4.877.000 rozmów, na trze- 
ciem Lwów — 4.045.000 rozmów, dalej 
'Wilno — 2.252.000, Kraików — 1.585.000. 
Katowice — 804.000, Poznań — 836.000. 
Bydgoszcz - - (>68.000. Bałystok 640.000, 
Tonuń — 592,000, Gdynia — 585.000, 
oraz Chorzów — 508.000 rozmów teflefo- 
nicznych.

KmiKĄ ZAWIERCIA
Święto Niepodległości

W ZAWIERCIU.
Święto naepodlegftoścj obchodzone by­

ło w Zawierciu ć. we wszystkich miejsco­
wościach powiatu bardzo uroczyście.

W Zawierciu z racji święta odbyto się 
poświęcenie gmachu państwowego giimina 
zjnim oraz sztandaru oddziału Związku 
legionistów.

Uroczystości rozpoczęły Się w Sobotę 
wieczorem capstrzykiem.

W niedzielę o godz. 9 ramo zostało od­
prawione 'uroczyste nabożeństwo dla 
młodzieży sizkół średiniich i powszechnych.

O godiz. 10.50 uroczyste nabożeństwo 
odprawił ks. prałat Zientara, podczas 
którego pienia religijne wykonał chór 
semiinarjum nauczycielskiego. Pod ko­
niec nabożeństwa Iks. dyr. Nowina-Ko- 
tnopka, kapelan legjonowy, dokonał po­
święcenia sztandaru Związku legioni­
stów, a po wygłoszeniu okołiczinościowe- 
go kazania wręczył sztandar dr. Mich- 
nowśkienru, prezesowi Zw. legijondstów.

Po nabożeństwie udano się z kościoła 
pochodem .przed płytę Nieznanego Żoł­
nierza, gdzie złożono wieńce. Następnie 
udano się przed lokal Zwiążkm legjonii- 
stów, gdzie przyjęli defiladę pp. staro­
sta Wardejn Zagórski oraz komendant P. 
K. U. major Marsch.

O godz. 12 w południe odbyła się uro­
czystość poświęcenia gmachu gimnazjum. 
W uroczystości wzięłi udział: delegat 
Min. WR i OP p. Seweryn, przedstawi- 
rsied Kmraitorjium, komitet budowy gim­
nazjum z prezesem p. St. Ildlenderiskim, 
przedstawiciele miejscowych władiz z p. 
starostą Zagórskim i kom. Szczodirow-skim 
i licznie zcłbrani mieszkańcy Zawiercia.

Aktu poświęcenia dokonał ks. prałat 
Zientara w asyście ks. proboszcza AL 
Witczaka z Włodowic, ks. kanonika Boi. 
Wajzlora i ks. dr. Neumana. Pienia reli­
gijne wykonał chór Tow. Lira pod batu­
tą p. K. Bromblilkn. Okołicizfnościow-e 
przemówienie wygłosił ks. prałat Zien­
tara, poczem prezes. komitetu p. Holen­
derski wręczył Huczę od gimnazjum 
włodarzowi miasta kom. Szczodrow- 
skiemu.'

Kom. Szczodirowski wyraził p. Holen­
derskiemu wyrazy podziękowania za po­
niesione trudy przy budowie gimnazjum, 
poczerń wygłosili przemówienia pp.: 
przedstawicieli JMiin. WIR i OP i delegat 
Kurator jam.

Wieczorem w sałi Domu ludowego od- 
ł*yła  się uroczysta akademja, zagajona 
•www starostę Zagórskiego. N®«t«nn.ie

ciekawe przemówienie wygłosił ks. ka­
nonik Wajzler, poezem chór Liry odśpie­
wał kilka pieśni. W drugiej części pro­
gramu odbyły się popisy wokaflino-arity- 
styczne. , ,

X WOJOWNICZA TEŚCIOWA. Miesz­
kaniec Zaiwćecia Józef Ode ryk (Zapadko­
wa 24) oskarżyli przed policją swą teścio­
wą Ludwikę Woś oraz jej syna Siami-

STADJON SPORTOWY WYSTAWIONY NA LICYTACJĘ.
Stadjon zimowy w Pradze, którego dalsze prowadzenie byio niemożliwe spowodu wie­
lo mi (jonowego zadłużenia, zostanie sprzedany w najbliższych dniach z licytacji i naj- 

prawdpódobniej rozparcelowany na place pod budowę.

GOSPODARCZE
Konieczność obniżki taryfy telefonicznej

Od diłuż&zego czasu prowadzone są 
rokowania między Ministerstwenn, 
Poczt i Telegrafów a dyrekcją Pasty 
w sprawie obniżki opłat za telefony. 
Nie ipotiLizebujemy fłomaczyć naszym 
Gzytelin.iikom. jak claileice zniżka ta jest 
niezbędną. Telefon należy dzilsiaj do 
artykułów pierwszej ipotirizeby. Dosko­
nalić rozumie to nip. Amgilja, w której 
w ostatnich czasach obniżono poważ­
nie taryfę telefoniczną, a rozmowy mię 
dfzymiastowe l>ez względu na odłe- 
głość kosztują obecnie wieczorem tyl­
ko jednego szylinga. Ułga ta dała wy­
niki zupełnie nieoczekiwane w .posta­
ci kolosalnego wzrostu sieci telefonicz­
nej i ilości rozmów.

U nais obniżka tairyfy telefonicznej 
jest potrzebą tembardziej naglącą, że 
ogólna gospodarcza polityka -rządu i- 
dizie w Łaerumiku denacyjnym i zmie-,

Kronika gospodarcza.
BILANS HANDLOWY Z NIEMCAMI 

UJEMNY. W kolach rządowych zwrócono 
uwagę na ujemne kształtowanie się salda 
handlowego z Niemcami. We wrześniu po 
raz pierwszy od dłuższego czasu saldo uje­
mne z Niemcami wyniosło miljon 700 tysię­
cy złotych. Październikowy układ kompen­
sacyjny z Niemcami odniósł tylko nieliczne 
wyniki w ddziedzinie polskiego wywozu. 
Przeszło 85 procent wywozu polskiego nie 
posiada żadnej gwarancji zapłaty. Stery 
rządowe przyszły do przekonania, że pro­
blem zabezpieczenia polskiego wywozu do 
Niemiec czeka na rozwiązanie. W najbliż­
szym czasie podjęte będą próby tego rozwi- 
zanła.

O obniżenie kcszrtlów upofflomeń. Stery go­
spodarcze podejmują na terenie Izb przemy­
słowo-handlowych akcję o zmniejszenie o- 
płat pobieranych przez urzędy skarbowe za 
wysyłanie upomnień płatnikom. Organizacje 
kupieckie wskazują, iż oplata 1 zł. 50 gr. 
stanowi w bardzo wielu wypadkach przeszło 
10 proc, całej należności podatkowej, co 
oboiążeniem jest n-iepomiernem. Proponowa­
ne jest obniżenie opłat za upomnienia do 50 
groszy.

BANK AMERYKAŃSKI W RĘKACH HO­
LENDRÓW? Jak donosi ^fckra", wskutek 
załamania się w swoim, czasie koncernu Kreu 
gera, akcje Banku Amerykańskiego w Pol­
sce przeszły na własność holenderskiego mo­
nopolu zapałczanego, który kontrolny pa­
kiet tego Banku w wysokości 60 proc, prze­
jął od Szwedzko-Amcrykańskiego Towarzy­
stwa Inwestycyjnego w Nowym Jorku — 
należącego do koncernu Kreugera, a pozo­
stałe 40 proc, od braci Kreagerów. Obecnie 
komisja likwidacyjna przedsiębiorstw; wcho 
d.zących w skład koncernu Kreugera prowa­
dzi rozmowy w sawawta nabycia akcyj Ban­

sława, o pobicie go. Policja wdrożyła do­
chodzenie.
X SAMOBÓJSTWO. Duże iwraEeiniie w 
powiecie wywołała wiadomość o eaino- 
blójstwie 'maiki administratora mająjtku 
Riolkiiiilno Szlacheckie, 55-letniej Hanem- 
bergioiwej. śp. Henembergowa pozbawiła 
się życia wystrzałem, z rewolweru. Przy­
czyną eaimóbójisiiwo był rozstrój nerwo-

rtza do ustab.ili zowania cen na, niższym 
poziomie. Wedle iinfonmacyj, .jakie po­
jawiły się w prasie, upragniona zniżka 
miała .prizyjść już spiocząfkiem Nowe­
go Rokiu. Tymczasem oetaitnie rokowa­
nia utknęły sp-owodu niezrozumiałych 
tinudności, stawianych przez dyrekcję 
Pasty, która uporczywie i kurczowo 
tnzyma się dawnej taryfy, zbyt wy­
sokiej jak*  na obecne czasy i możliwo­
ści płatnicze ludności.

Nie mamy potrzeby .ukrywać nie­
pokoju, jaki z tego powodu szerzy się 
w szeregach abonentów Pasty, a także 
w calem społeczeństwie, które spowo- 
du zbyt wygórowanej taksy w bardzo 
nieznacznym stopniu korzysta iz uisłuig 
sieci telefonicznej. W interesie ludno­
ści i postępu leży możliwie szybkie 
załatwienie tej naprawdę palącej i 
pilnej sprawy.

ku Amerykańskiego w Polsce przez poważ­
ną grupę kapitalistów holenderskich. Kapi­
tał zakładowy Banku Amerykańskiego wy­
nosi obecnie 5 miljonów zł.

nu im
„PANI DOMU". Gotowanie. „wieżowe" — 

to gotowanie oszczędne stwierdza numer 
listopadowy „Pani Demu" i wyja‘nia na sze­
regu ilustracjach jak należy gotować meto­
dą „wieżową". Ten sam zeszyt Pani Donn 
poda je jadłospisy, przepisy i rozprawki ku­
linarne; wzór haftu i opis roboty na drutach 
ubranka dila chłopca. Piękne modele nasuną 
każdej czytelniczce praktyczne pomysły 
przy sprawianiu płaszczy i sukien.

Z innych artykułów wymieniamy: dr. Wa- 
sifkowskiej - Krukowskieej „Zwierzęta i 
rośliny w mieszkaniu" z punktu widzenia 
zdrowia i big jeny. Zimowanie .roślin poko­
jowych". „O czem należy pamiętać w okre­
sie palenia w piecach11 (piecyki, piece i ka­
loryfery). Mar ja Strasburger oipisuje wraże­
nia z wystawy kształcenia gosp. w Berlinie 
i wysnuwa wnioski w sprawie kształcenia 
naszych dziewcząt. Artykuł opatrzony jest 
licznemi oryginalnymi zdjęciami z wystawy. 
Feljeton „Pao-Eul — dzieweczka wartościo­
wa" wzrusza i czaruje treścią wywiadu z 
małą Chinką.

Redakcja w numerze listopadowym rozpo 
częła cykl artykułów z dziedziny zagadnień 
prawnych, szczególnie blisko obchodzęących 
każdą kobietę, i na początek zamieszczono 
art. E. Mikulskiego „O zawieraniu związku 
małżeńskiego". Numer bogato ilustrowany, 
opatrzony wytworną okładką. Cena zł. 1,10. 
Do nabycia w laosku gazet i księgarniach. 
Red. i Adm. Warszawa. Nowy świat 9,

OLKUSZA
Dzień Niepodległości

W OLKUSZU.
.Według pnog.raimni, po mbożeństiwit 

odprawiomeim przez ks. proboszcza F,rd. 
ka i Okolicznoś iowe.m p :'zeinówionju 
pref. Piwyigodzlkiego, hurm strz Maje.w 
efci dokonał odsłonięcia na budynku stu- 
ro-twa taiblicy z napisem: Plac inar.-zał. 
ka Pjłsudslkiego, którą to nazwę oi.zyJnq 
Rynek olkuski, zgodnie -z uchwalą 
iniejsk^j 7. czerwca rb. Pion a w koście.' 
le wykomał chór T-Jwa „Hejnał1. Z 
ku pochód, w którym wzięły udział 
wszystkie organizacje, Rada inie.jska 
fnkoly 'td. na czele trzech oitkieetr (fa’ 
Eryki „Oltkuisz", SMP j gimm. inęsk.), n. 
duł s ę ped jMWiimlk marsz. RfcudMc&jt) 
na ti-n ? koLoinj: Libr. „Oikusz", gd?;e 
przemówienie wygłosił mgr. Manisień- 
-ki. porzeni defiladę przyjął p. staros-ą 
Gfeaczy ńśki.

W dniu 10 bm. wieCzoretm odbył się 
capstrzyk i akademija w kinie „Ortźef1 0 
■ 7z<m pisaliśmy już w numerze niedziel, 
r.ym.

W SŁAWKOWIE.
W Sławikowie odbyła się akademja » 

■tali remizy, na której dziiaitiwa szkolna 
odegrała sztuczkę „Tajma szkoła". W 
niedzielę po nabożeństw e przcmaiwjat 
na Rj n!ku [ip. Si, Taiborek i Sas (z ł»Mce 
nu główny), wieczorem akademja dla otóh 
starszych, na kitórej ni. in. orle>gras» 
sdtókę „Zasadzkę".

W WOLBROMIU.
Po nalboiżeń&twie z kazaniem ks. Pe 

dryicza. uformował się pochód z organi­
zacjami, który przesiadł ulicami miasta, 
Na Rynikiu przemawiał Ibiurmistrz KaK- 
śta. Pępopołudiniu w sali kima „Czary11 
odlbyła.się akademija, ma kitórej przema­
wiał p. Amlt. Perkowski.

W SUŁOSZOWEJ.
Po nabożeństwie pochód udał się na 

grób powstańców z r. 63 do Pieskowej 
Skały, gdzie piizomawiali pp.: J. Osta- 
ehowski i T. Tatarowski. Pozaltem wy- 
głoszone były dcklaimaoje i odśpiewane 
pieśni pirzez dziatwę sżkoliną.

X ZBIÓRKA NA PCK iw diniu 11 bm. w 
Olkuszu przyniosła zł. 60.
X DOŻYWIANIE DZIATWY. Powiato 
wy komitet pomocy bezrobotnym w Ol­
kuszu z dm. l.XII rJb. przystępuje do u- 
mucliomieni.a kiudhmi dla dożywiania 
dzieci bezrobotnych w killkiu pumikrtach 
powiatu o najiwiększem nasileniu bezro­
bocia. Po otrzymaniu od wszystkich od­
działów szczegółowego kosztorysu akcji 
dożyiw.iatnia dlziatwy, powiat, komitet 
przyidziefli poszczególnym ipłacówkom 
odpowiednie kwoty pieniężne, ziemmia- 
ki i t.d. Dożywianie diziatwy trwać bę­
dzie do 30.IV.1955 r„ przyczem akcja ta 
powierzona została związfkom pracy o- 
byiw. kobiet. Z knichmi korzystać będą 
tyliko dzieci bezrobotnyidli, którzy został’- 
zakwalifikowani do zasiłków z frond, 
pracy. ,
X Z ZABAWY DO SZPITALA. W dmin 
wtczcrajszym przywieziono do szpitala w 
Olkuszu pdkłiuity.h nożami na zaibaawe: 
Jana Adiamiufczika i Władysława Kocjan®, 
mńe&zlkańców Klu-Ciz.
X KRADZIEŻ 150 ZŁ. PRZY POMOC! 
PODRZUCONEJ KOPERTY. N« 
nim tarigiu w Skale pod Ojcowem niezna­
ni dwaj osobnicy skradili Jakóboiwi R°" 
sie z Ciamowic 150 izff. gotówką. Pod Pre( 
tekstem sprzedaży 'krowy odciągjnęh ®D1 
Rosę na bók i tam jeden' „znalazł1 kc 
pertę z pieiniędzmii. Zbliżył się zaraz ®‘ 
ny osobnik, który rzekomo zgubił pic 
niądze. Przy sprawdzaniu „znalezionej 
gotówki, oszuści zamienili węzełek z P>c 
iniędlzmi gospodarza na kilka zwyki. 
kamieni, wagi 25 dkg.
X KRADZIEŻ POŚCIELI. Onegdaj^ 
noc.y na. szkodę Aigaiy Wójcik '< 
dzieńou, sikiradzicmo pierzynę i 5 P001 
saki.

naszej A^'

OFIARY
NA POWODZIAN złożone’ 

n.istracji.
Abram Rusinek zł. 5.
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ŚWIAT SIĘ KURCZY. SB1H5SH
Z Europy do Australji w 70 godzin..

prócz tęgo każdy właściciel płacić musi 
rentę gruntową.

Bezrobotnych mierna. Whzyfccy czują 
się zadowoleni i szczęśliwi'.

W POSZUKIWANIU ZŁOTA
gjy w r. 1849 odkryto w Kalifor- 

H pokłady złoi a, wywołało to istny 
orz^wrót w Si. Zjednoczonych, od- 
oBe bowiem dotąd wybrzeże za- 

e|0 się rozwijać i w szybkim cza- 
ńe prześcignęło wiele stanów pod 
■pledem nietylko bogactwa, ale i 

^Gorączką złota udzieliła się wów- 
^as wszystkim. Geologowie szukać 
zaczęli cennego kruiszciu w każdym 
^ikąiku ziemi. I, o dziwo, już w r. 
1850 wydobyto islkiromne. coprawda, 
Ilości złota w Australlji. W ciągu ro­
ku, który nastąpił po tych pierw- 
wycli odkryciach, znaleziono dalsze 
pokłady. Były one o 'tyle obfite, że 
ti którzy na nie trafili, odrazu zo- 
ilili bogaczami.

W dziejach Australji ibyi to mo­
ment zwrotny. Wiadomość o 'tych od­
kryciach lotem błyskawicy obiegła 
fały M, pł3106 podskoczyły w sposób 
fantastyczny, podrożała odpowiednio 
żywność itp. Postrzygaczy owiec i 
H&Ptmików rolnyc-h nie można było 
wcale dostać, a nawet wielcy hodow­
cy bydła .porzucali swe stada bez ża­
dnej opieki i dążyli ku złotodajnym 
terenom. Za nimi pobiegli też leka- 
tze, adwokaci, pastorzy. W tych wa­
runkach nikogo nie dziwiło, iż zało­
gi przybywających, dlo Melbourne o- 
fcrętów, uciekały tego samego dnia, 
kiedy zarzucono kotwicę. Tylko w 
czerwcu 1852 r. w jednym z mniej­
szych portów australijskich 50 ża­
glowców znalazło się bez jednego 
bodaj człowieka załogi.

WYSIŁKI TOWARZYSTW 
OKRĘTOWYCH

Wieść o zlocie przedstała się szyb­
ko i do kraju macierzystego — do 
Anglji, gdzie powstało tak niesłycha­
ne parcie w kierunku podróży do 
'Australji, że linje okrętowe nie mo­
gły mu w żaden sposób podołać przy 
dotychczasowym. swym taborze. Lud­
ność miast australijskich powiększa­
ła się w ciągu roku wielokrotnie. Tak 
np. Melbourne urosło z 23 do 70 iy-

Właściciele angielskich linij okrę­
towych, pragnąc zaradzić natłokowi 
dętnych wyjazdu do Australji, -wy­
cofali wszystkie niemal okręty z ko­
munikacji z Indjami i przeznaczyli 
je na obsłużenie linji australijskiej; 
to 6amo zrobiono też z okrętami, któ­
re dotąd kursowały do St. Zjedno­
czonych. Były to półśrodki jedynie, 
gdyż nowym warunkom gromadnej 
emigracji do Australji mogło spro­
stać tylko zbudowanie wielu okrę­
tów pośpiesznych, dostosowanych do 
nowych potrzeb.

PRZED 90 LATY
Bo dotąd podróżowano do Austra 

tji w warunkach wprost nie do wia­
ry. Oczywiście, podróż odbywała się 
na żaglowcach. Trwała ona z Liv©T- 
P®°1 do Melbourne pięć miesięcy, 
udy zerwała się burza, jazda na ta­
nin okręcie urągała pierwotnym na- 
Wet ‘wymaganiom big jeny. Sale emi­
grantów były źle wietrzone, po je­
dzeniu, podczas niepogody, nie było 
oOZie pójść, to też całemi dniami nie 
,‘Przątan.o tam wcale. Nic dziwnego, 
^l^afertelność wśród pasażerów na 
a'Kich okrętach była bardzo znaczna.
teraz dopiero, po odkryciu ‘kopal- 

1 złota, linje okrętowe gruntownie 
pieniły 6we statki, a przedewszyst- 
W przeznaczyły je wyłącznie dla 

taeazerów, gdy dawniej wożono 
ten*? 116 ł<>wary- Czas jazdy dzięki 
nS znaczQie został skrócony i wy- 
, „tylko‘‘ 70 dó 80 dni. Za rekor- 
r '“•'ważano wtedy przejazd okrę- 
\fAiL™arco Polo“, który podłóż do 
L ^hrne odbył w 68 dni, a drogę 
krotną w 76’fcj.

WiZKWRÓT W ŻEGLUDZE
v j /■ 1853 jedna z linij okrętowych 
8Ze- 1Verpool zamówiła w najwi^k- 
n-Jj^ó^yczas stoczni St. Zjednoczo- 
wV(. Cztery wielkie okręty, których 

Podczas podróży do Au-
11 były wiorost rekordowe dla

statków żaglowych. Ich szybkość by­
ła tak znaczna, iż żaden inny okręt 
im nie dorównał, wogóle zaś ta szyb­
kość nie została osiągnięta przez ża­
den żaglowiec aż do naszych czasów.

Pierwszy z tych okrętów „James 
Baines‘‘ wyruszył 9 grudnia 1854 r. 
z Liverpool i dotarł 12 lutego 1855 r. 
do Melbourne. Jego podróż trwała 

63 dni 18 godzin 15 minut. Ten rekor­
dowy czas osiągnięty został po raz 
drugi dopiero w r. 1869 przez słyn­
ny 'żaglowiec „Termopile* 1.

Okręty z typu owych czterech 
przebywały nieraz w ciągu doby nie­
wiarygodne przestrzenie, bo ponad 
400 mil morskich ,przeszło 740 km.). 
A 1 marca 1854 jeden z tych właśnie 
okrętów ,,Lghtning‘‘, przebył w ciągu 
doby 436 mil morskich, czyli ponad 
807 km.!

ZAMIAST 70 DNI 70 GODZIN!
Te rekordowe skróty czasu podró­

ży do Australji, zamiast pięciu mie­
sięcy 1— 70 dni, stanowiły w swoim 
czasie prawdziwy przewrót w komu­
nikacji morzem'. Dalszym wysiłkiem 
ludzkiego genjuSzu było doprowa­
dzenie tego czasu w ciągu lat paru 
zaledwie do 63 dni, który to czas był 
na długie lata niezdobytym przez ża­
den okręt rekordem. Ale nam, żyją- 
cym w wieku pary, silników spali­
nowych, elektryczności i lotnictwa, 
wszystkie te rekordy komunikacji 
żaglowej już nie imponują. Bo co 
znaczą one w porównaniu z wyni­
kiem wielkiego lotu Lond“yn — Mel­
bourne, którego zwycięzca odbył ca­
łą drogę w ciągu 70 godzin!

Podróżujemy więc dziś 24 razy 
szybciej, aniżeli w połowie wieku 
ubiegłego.

NA MORZE ŚRÓDZIEMNE.
Krążownik holenderski .Jlertog Hendrik" opuszcza port Der Helder, udając się w dłuż­

szą podróż na morze Śródziemne.

Tam, gdzie rządzi kobieta HIKI
ludność nie odczuwa kryzysu.

W śmigielskiej Jzbie g)min nieidiaiwno 
wskaizyiwamo na to, że najmniejsza jedno 
stka imperjum brytyjskiego, wyspa Serk 
dotąd nie została dotknięta zupełnie kry­
zysem i, że nie posiada ani jednego bez­
robotnego. Wysepka ta to curiosum po­
lityczne, jedyne w swoim rodzaju na 
świeeie. Jest ona jedylnem państwem fea- 
daflnem świata a władczynią jej jest pa­
ni Sytbdl Haithaiway.

Wyspa Serk położona jest w odległo­
ści 100 kilim, od wybrzeża angielskiego. 
Ma sześć kim. długości i trzy kim. szero­
kości i zamieszkała jesit przez około 
700 mieszkańców.

Aczkolwiek należy dó Wielkiej Biry- 
tamji, jest państwem feudiallnem, poeiadla- 
jącem własne ustawy, własny parlament, 
własne ustawodawstwo podatkowe, i 
rządzona jest przez kobietę, która na pod 
stawie dawnego prawa feudalnego ma 
wyspę w lennie i dzisiaj jeszcze pobie­
ra dziesięcinę, jak się to działo przed 
250 laty. Tein dziwoląg polityczny, pra­
wie woal© nieznany, dzisiaj zwraca na sie 
łbie uwagę pnzez swój rozkwit gospodar­
czy.

W roku 1565 królowa Elżbieta oddała 
wyspę- Seuk, którą Anglicy uwolinifli od 
francuskich i szkockich najeźdźców, ja­
ko lenino rodzinne de Cairterct pod wa­
runkiem, że osadlzi się tam 40 rodzin ko­
lonistów, których mężczyźni sprawni by 
liby w używaniu broni.

Kiedy rodzina de Cairteret wymarłai 
prawa letnine pnzeszły w połowie ubiegłe­
go stulecia na piralbalbkę pani' Haithaiway. 
Sybil krótko przed wojną poślubiła ame­
rykańskiego lotnika porucznika Hatha- 
vay, a ten mufiiał przyjąć obywatólsitr 
angielskie, gdyż tego wvmauaa 
feudalne wyispy.

Syfoii Haithaiway zamieszkuje swój sta­
rożytny dwór, położony pośród wspania­
łego paidku. 'Każdy mieszkaniec wyspy 
w oznaczonym dlniu. tygodnia ma prawo 
przechadlzać się w tym paiku. Dorn wftad 
czyni wyRtpy jest pozatem otwarty dla 
każdego, Szukającego rady lub prawa. 
' iPlairlamenlt, składający się z głów o 

wych 40 rodzin, zbiera się 5 razy do ro­
ku potd prtzewodinictweim właścd<ciełj wy­
spy. Wyspa nie płaci żadnych podatków 
do skairbu państwa, a prawa brytyjskie 
o tyle tylko 6ą tam stosowane, o ile ze- 
óhce tęgo król angielski jako najwyższy 
lemnodawca.

Wyspa Serk nie posiada żadnych dłu­
gów a w kasie jej zawsze są pieniądze, 
chociaż mieszkańcy nie płacą żadnych 
podatków bezpośrednich. Podatek od al­
koholu ó tytoniu oraz opłata, jaką skła­
dają turyści, przybywający na wyspę, 
wystarczają dla zrównoważenia budże­
tu.

Urzędowym językiem jest, izeciz dzi­
wna, francuski, aczkolwiek każdy miesz­
kaniec zna także język angielski.

Tłumaczy się to tem,, że pierwotnym 
językiem mieszkańców było normańskie 
narzecze francuskie, jakiem po^talgiwano 
się za czasów Wilhelma Zdobywcy.

Syibil Hathaiwaiy ma oczywiście prawo 
wydawania rozporządzeń. Ona jedynie 
posiada przywilej trzymania gołębi,
psów i mielenia zboża. Wprowadzanie sa 
mochodów na wyspę jest wzbronione.

Osobny trybunał, którego przewodni­
czącego mianuje pan wyspy, zbiera się 
na sesję trzy razy do roku. Więzienie

I wyspy prawie zawsze jest puste, a jedy- 
o I my policjant, wybierany przetz parlament 

nrawolnie ma co robić. Pani wyspy pobiera
1 dziesięcinę od zboża, wełny i bydła, o-

a POLSKI
GOŚĆ JAPOŃSKI NA ŚLĄSKU.

W- Cho-nzowie bawił rektor Akademji 
Górniczej z Tok jo prof. Sano. Gość ja­
poński zwiedził szyb „Prezydent Mości- 
dkd“. Uczony oprowadzany przez dyr. 
Górkiewicza, wyrażał się z dużem uzna­
niem. o nowoozesnem 'urządzeniu kopalni-

ZAJŚCIA I ARESZTOWANIA.
Onęgdaj odbyło się nabożeństwo iżaflk> 

ibine za duszę ś. p. Stanisława Wacław­
skiego iw trzecią rocznicę jego tragicznej 
śmierci, odprawione iw. kościele Akademi­
ckim św. Anny w Warszawie. Kościół 
iwypiełniony był po brzegi! młodzieżą aka­
demicką ze wszystkich uczelni waire-zaiw- 
skich. W okolicach ulicy Miodowej i Kra 
kownkietgo Przedmieścia konsyginiowain® 
były oddiziały policji mundurowej i auta 
policyjne. Po nabożeństwie, wychodząca 
młodzież akademicka, na ulicy przed ko­
ściołem odśpiewała „Jeszcze Polska nie 
i7igiinęfta“. W- hym momencie policja przy­
stąpiła do rozpraszania studentów. Rozle­
gły się okrzyki. Aresztowano kilkunastu, 
studeraltów, których nazwisk narazie nie 
udało się nam ustalić. Większość studen­
tów tudała się ma dziedziniec Uniwersy- 
itebu, .gldizie manifestowała swe stanowisko 
Wśród idących kolportowano ulotki nie- 
legnlneigo ONR. Wzdłuż Krakowskiego 
Przedmieścia ć Nowego światu, którędy 
odpływała z kościoła główna fala mło­
dzieży, ustawiono wzmocnione poste- 
nufnlfai policyjne.

UŁASKAWIENIE.
P. Prezydent Rzpliitej podpisał akt ła­

ski w stosunku do sierżanta^ skazanego 
-w- głodnym procesie o rzucenie granatu 
w itł-uim. Sierżant Sikorski z 30 p. strzel, 
kan. był dwukrotnie sądzony pnzez woj­
skowy sąd okr. w .Warszawie i skazany 
,na 2 lata więzienia z zawieszeniem wy­
konania (kary za to, że na zabawie w 
Błoniu w pow. ■warszawskim -rzucił w 
stanie afektu odbezpieczony granat, po- 
twodując śmierć jedlnej osoby i ranienie 
kilkiu osób. Wyrok itea pociągnął za sobą 
wydalenie sierżanta z wojska. Obecnie 
obrońca oskarżonego wystąpił z poda­
niem do kancełarji cywilnej Prezydenta 
R. P., o 'ułaskawienie b. sierżanta przez 
przywrócenie mu szarży. Ze .względu ma 
to, że sąd iw motywach iwyroku podkre­
ślił dotychczasową nienatgauną opinję Si­
korskiego, P. Prezydent R. iP. przywrócił 
mu szarżę wojskową.

Prosimy naszych zamiejscowych 
i miejscowych
P. T. Prenumeratorów 

o regularne wpłacenie prenumeraty 

za LISTOPAD 1934 r.
6«4 Wyflawniclwo „Wera Zaclioiiniego“

RZECZY CIEKAWE.

NIEMIECKIE KOBIETY 
A WYŻSZE UCZELNIE.

Niemcy hitlerowskie organizują coraz bar 
dziej dostęp na wyższe uczelnie kobietom, 
odsyłając je do pracy w gospodarstwie do- 
anowem. I tak na 10.540 kobiet, które zdały w 
roku bieżącym maturę, tylko 1.040 zostało 
dopuszczonych na wyższe uczelnie. Każdy 
wydział uniwersytecki posiada obecnie Spe­
cjalny kontyngent miejsc, wyznaczony zgó- 
ry, dla studentek. Najbardziej faworyzowa­
ny wśród wydziałów jest wydział chemicz­
ny, który .ma prawo przyjąć aż... 80 studem 
tek rocznie.

Złóż ofiar^
na powodzian
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KINO

dawniej
Kino-Teatr 

„Udziałowy”

DZIŚ I DNI NASTĘPNE
Rewelacja nad rewelacjami.
Potężny przebój, którym zachwyca się cały świat!

Miłość, która wszystkich wzruszy...

MARZENIA MIŁOSNE
w rolach gł. ganjalny artysta i słynny śpiewak RYSZARD TAUBER, oraz 

piękna, czarująca gwiazda JANE BAXTER.
Nadprogram: Tygodniki Paramountu, i P. A. T.

Wkrótce: „Karnawał i miłość"

sał Carlyle w liście do jednego z 
przyjaciół: „Lord Tennyson |— to 
czarujący człowiek. Jeszcze nigdy z 
nikiem nie spędziłem czasu tak przy­
jemnie i tak pożytecznie'*.

Milczenie wielkich ludzi.
Wśród wielkich ludzi było dużo' 

mruików. Jeden z wiedeńskich histo­
ryków zadał sobie pracę zebrania 
kursujących na ten temat anegdot. 
Z prawdziwie niemiecką cierpliwo­
ścią i skrupulatnością zbierał mate- 
rjał. aż urosły 4 wcale pokaźne tomy 
p. i. „Die sóhweigenden Mensc-lien1’.

Wilhelm Orański, książę Welling­
ton, Napoleon, Błiicher, gen. Molłke, 
lord Kiłchener reprezentują w dziele 
wiedeńskiego historyka „milczą­

cych" mężów stanu i wyibittnyich wo­
dzów.

Działacze polityczni, świetni mów­
cy parlamentarni, kierownicy partyj, 
w 'życiu prywatnem często bywali 
nieznośnymi mrukami. Lord Palmer- 
6ton zamieniał z żoną 5 słów na dzień 
była to porcja wyrazów, jaką sam 
sobie wyznaczył.

Uczeni i artyści dotrzymują kroku

mężom staniu i politykom, jeżeli cho­
dzi o rekordy małomóWinjości.

Newton tylko wtenczas odzywał 
eię, gdy się do niego zwracano. Lei- 
bnitz chował się przed własnymi gość­
mi, aby nie był zmuszony z niemi 
rozmawiać. Sal ani czasem w ciągu 
tygodnia nie wymówił ani jednego 
słowa.

Carlyle był w- swoim czasie uwa­
żany za największego mruka w An­
glji. Rywalizował z nim w tej dzie­
dzinie lord Tennyson.

Pewnego razu lord Tennyson od­
wiedził CaTlyla. Powitali się uści­
skiem dłoni, bez słowa. Następnie u- 
siedli naprzeciwko siebie i trwali w 
głęboktiem milczeniu 4 godziny. 
Wkońcu lord Tennyson wstał, podał 
gospodarzowi rękę i w milczeniu 
wyszedł.

O tej oryginalnej wizycie tak pi­

■e n
KUPNO 

i SPRZEDAŻ

NAJWIĘKSZY 
W ZAGŁĘBIU 

wybór łyżew sporto­
wych, figurowych, ho­
kejowych butów łyż­
wiarskich, hokejowych 
kijów hokejowych, o- 
raz wszelkiego sprzę­
tu narciarskiego — 
poleca „Stadijion“, So­
snowiec, Mościckiego 
6) (Kościelna). Oeny 
bezkonkurencyjne. — 
Gwarantowana jakość 

6475

KUPUJE 
najrozmaitsze sprzęty 
domowe. Handel mebli 
nowych i używanych B. 
Błotniewski Sosnowiec, 
3 Maja 7. 6821

Różne
DO WYDZIERŻAWIE­
NIA dobrze prosperują­
cy kompletny skład wó­
dek w Niwce. Wiado­
mość: Kurjer Zachodni 

6818

KONCESJONOWANA 
Szkoła kroju, szycia, 
modelowania — Zabo­
rowskiej przyjmuje 
zapisy — Piłsudskiego 
18. 6776FOTOGRAFJE 

porcelanki na pomni­
ki, wiecznotrwałe, o- 
raz wszelkie roboty 
w zakres fotogr. weho 
dzące. Amatorskie ro 
boty, fachowe porady 
bezpłatnie. Wykona­
nie artystyczne. — 
Ceny najniższe. Miesz 
kowska — Sosnowiec 
Piłsudskiego 20. 6733

ZAKŁAD 
TAPICERSKI 

Piotr Tomczyk, Sosno 
wiec, Nowopogońskal 
19 Poleca oto-many ma 
terace, tapczany, ko­
zetki, fotele klubowe. 
Robota solidna. Ceny 
konkurencyjne. Wa­
runki dogodne. 6360

CO TO JEST GIEŁDA?
Pewnego finansistę zapytano:
— Co to jest giełda?
Finansista odpowiada:
— To bardzo proste: ja kupuję coś czego 

nigdy nie będę miał, za pieniądze,których 
nie mam, ipotem sprzedają to, czego nigdy 
nie miałem komuś, kto tego nigdy nie zo­
baczy, za cenę wyższą, aniżeli ta, którą, za­
płaciłem i na tej transakcji zarabiam, albo

ZGUBIONE
DOKUMENTY

• • 1 1 
•|h|h|i di

ZGUBIONE 
paszport, książkę kasy 
chorych, legitymację
bezrobocia wydaną 
przez gminę Zagórze 
unieważnia FrancisWc 
Rupala. ""

Reklama 

jest dźwigni: 

handlu
ZGUBIONĄ 

książkę wojskową wy­
daną przez P. K. U. Za­
wiercie unieważniam
Bolesław Kidawa 6819

«|H|I i|l l|l
taił

Swędzenie ciała oraz wszelkiego rodzaju wy­
rzuty skórne usuwa

KREM LAIN-AGE (z Kogutkiem) 
|est to idealny, nieszkodliwy kosmetyk, usuwa­
jący wady naskórka tak u dorosłych jak i u dzieci 

R. M. Sp. W. Nr. 5333. 6501

— A co to jest akcja? ' ,
— Akcja, to jest taki papier, jak,piląca 

się zapałka: trzeba ją krótko trzymać w rę­
ku, bo ostatni, co ją będzie -miał, sparzy so­
bie palcel

— A co to jest akcyjna spółka?
— To jest coś, jakłby cygaro: zarząd je 

ipali, rada nadzorcza wącha dym, a akcjom- 
r jusze mają popiół...

Tancerka rewjowa:
— Na pomoc, moje kostjuimy się palą!... 
Inspicjent:
— Phi! Z pani kostjumów? Co to za ogień?

— (rtiy . ypalił papierosa
no i... pocałował — to oo pan dalej czyni?
-- Staram się pięknie... kłamać.

.MIGRENO-HERYOSIH "rhsw H!IS39- 
tN.FABR. KOGUTEK 

rf-tt-U.l.llllJf .-,'.0?. ; ■ ł-TTfai
BÓLE GtOWYiŻęBOW. MIGREN A.HEWRAlGiA.GRYPA

i PRZEZIĘBIEHIA.BÓLE STAWOWE.KOSTNE.ARTRETYCZNE ii P

OGŁOSZENIE, 
dnia 20 listopada 1934 r. o godz. 
wszym, o godz. 20 w drugim terminie w lokalu 
obok księgarni „Polonja” w Sosnowcu odbędzie 
się OGOLNE ZEBRANIE CZŁONKÓW Spół­
dzielni „Ogniwo" z następującym porządkiem 
dziennym: 1) odczytanie protokułu z ostatniego 
zebrania, 2) sprawa sukc. Bystrzanowskich, 3) 
sprawa likwidacji Spółdzielni i 4) wolne wnio­
ski. Uchwały będą prawomocne bez względu na 
ilość obecnych, przeto uprasza się o konieozne 
przybycie. Zarząd. 6822

KINO

W1

Od dziś nowo - zainstalowana aparatura dźwiękowa, W której 
zastoswane są, najnowsze udoskonalenia techniku 

MARLENA DIETRICH 
w roli krwawej carowej w filmie p. t.

„IMPERATOROWA

Dziś! DLA MŁODZIEŻY DOZWOLONY! Dziś!
Clark GABLE, Myrna LOY, Elżbieta ALLAN 
w najbardziej oryginalnym filmie wytw. Metro-Goldwyn-Mayer 

reż. RYSZARD BOLESŁAWSKIEMfim? reż. RYSZARD BOLESŁAWSKI

H „LUDZIE W BIELI”
N.dn,neM,m- TYCODNTK A.

IW

Nadprogram: TYGODNIK FOXA.
Wkrótce! „Miłość Tarzana" Il-ga część „Człowieka Małpy”.

KINO 
„Piłat! 
w Sosnowcu ul. 
Warszawska 2.

Wkrótce: „Czar walca wiedeńskiego*

Wiersz milimetrowy jednolamowy: na l ej stronie, względnie przed tekstem 60 gr.; 
w tekście 45 gr.; za tekstem 20 gr. Ogłoszenia drobne 10 — 30 gr. za każdy wyraz. 
Szerokość szpalt przed tekstem i w tekście 70 mm„ za tekstem 35 m. Numery dowodowe 
płatne. Za terminowy druk oraz przestrzeganie miejsca ogłoszeń Admin. nie odpowiada.

SOSNOWIEC- Redakcia: Piłsudskiego Nr. 4. Tel. 64. Skrytka poczt. 62. Będzin, Małachowskiego 7. . — Grodziec, Będzińska.SOSNOWIEC. »^^ar-acrj^Unpilsu|sl{iegO 4 Teł. 73. Dąbrowa, ul. Krótka 11. Tel. 202. - Zawiercie, 3-go Maja 29.

Seryjne drobne ogźoszen* 8,
30 drobnych ogł. 16.00 zl>
20 drobnych ogł. 13.00 zl»
10 drobnych ogł. 7.90 zt.

5 drobnych ogł. 4.09 zL,
Za każdy wyraz dodatkowy dopłaca
— REDAKTOR ODP. HENRYK STRYJEW* ’

Prenumerata miesi^zna w Sosnow­
cu bez odnoszenia do domu zł. 3.00.
Prenumerata miesięczna poza So­
snowcem i w Sosnowcu z odnosze­
niem do domu zł. 3.50.
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